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Kanferencia morska 
w  Londynie.

Dziś w  południe Jkról Jerzy V  

otworzy w  pałacu St. James w  L o n 
dynie m ięd zyn a iod ow ą  konferencję  

W  spraw ie  rozbrojenia na morzu. 
N a z w a  ta nie jest zupełnie ścisła, 
a lbow iem : 1) w  konferencji udział
bierze tylko pięć najw iększych p o 
tęg morskich, 2) nie chodzi w  niej 
o rozbro jen ie  na morzu, a  tylko o 

ograniczenie zbrojeń. T o  też w  Z a 
chodniej Europie, gdzie szczególnie  

się konferencją  interesują przyjęła  

się ogólnie n azw a  „Konferencja  

naorska w  pięciu". Piątkę tę stano
w ią  Stany Z jednocz .  A m er .  Półn., 
W ie lk a  Brytanja, Japonja, Francja  i 

W ło ch y .
T ru d n o  nazw ać  otw iera jącą się 

dziś konferencję dalszym  ciągiem  

W aszyngtońsk ie j  z r. .1922, która u -  

staliła stosunek sił morskich państw  

wyżej w ym ienionych“(w  tej samej ko
lejności) na 5 : 5 : 3 : 1,7 : 1,7, oraz o- 
znaczyła kaliber artylerji i daty za 
stąpienia jednostek starych nowemi.  
Program  dzisiejszej konferencji jest 

więcej skom plikowany i stawia po 
stulaty dalej idące. A le  najważnie j
s i^  różnicą jest to, że konferencja  

od b y w a  się dziś W warunkach p w ie 

le gorszych dla państw europejskich,  
B]z to miało miejsce w  r. 19z2

Dziś dla nikogo nie u lega  wątpli
wości, że wyśc ig  zbrojeń na morzu, 
nawet pom im o nadludzkich w ysił
k ó w  Europy, da  bezw zg lędn e  z w y 
cięstwo A m e ry c e  w  ciągu niewjelu  

lat. P o tęga  ekonom iczna A m ery k i  

zguiecM, bez  trudu konkurencie każ' 
dej z potęg  morskich Europy, chy
ba... C h y ba  że E u ropa  przeciwsta
w i  się A m e ry c e  jako  zgrany zespół, 
który się wewnątrz  siebie porozumiał.

Coś  w  tym rodzaju, ale w  w ą 
skiej skali p ro jektował Chamberlain,  
kiedy w  r. 1928 zaw iera ł z Francją  

układ o współdzia łan iu  flot. U k ła d  

ten upadł, skoro tylko został u jaw 
niony, okazało  się bowiem , że poro 
zumienie anglo - francuskie obliczo
ne by ło  na am erykańskiego  prze
ciwnika. O p in ja  angielska gorąco za 
protestowała  przec iwko  an g a żo w a 
niu się rządu w  akcji, która jest w y 
mierzona w  Stany Z jed n oczon e  A m e -  

^ k i  Póln . Protest ten nie by ł  w y 
nikiem jakichś sentym entów  angie l

skich w  stosunku do zamorskich  

krewniaków , lecz poprostu w yrazem  

•wiadomości, że konflikt z A m e ry k ą  

Półn. jest zbyt groźny dla W .  Bry-  
^nnji, aby  m ożna by ło  go  p ro w o 
kować .

O b a w a  przed  A m e ry k ą  pchnęła  

^®»c D on a ld a  na tory wręcz prze-  
C1w nej polityki: oparcia bezp ieczeń-  
* ł w a  rozsianych po  całym świecie  

m teresów  angielskich na porozumie-  
* ' u morskiem z rosnącą konkuren
cyjną potęgą  i utrzymaniu status quo  

w zajemnym stosunku ..J na mo-  
. Q‘ T e n  krok rządu angielskiego  

P ^ rw s z y m  od w ie k ó w  w yrze -  
n^eniCn“ 8,e A n g l j i  od  dom inującego  

“ orzo stanowiska, w y w o łan em  

l ż e n i a  takich środków  
na u ow ę  floty, na jakie z ła tw o 
ścią sobie pozwolić  A m eryka ,
l o  tez daż«.„- , . . .caie do osiągnięcia p o 
rozumienia jest znacznje silniejsze 
w  Anglji, niż u jej konkurenta> któ. 
ry zdaje  sobie 8prftwę( zp n icdu ic  

już mu brakuje co  prześcignięcia o- 
•łabionego partnera.

P rem jer angielski w y joźy j p og lą . 

sw oje  na zadan i*  konferencji w  

Przemówieniu w o b ec  przedstawicieli 
Prasy. j ak z tego w y n;ka program
^ d u  angielskiego sk ład* się z 3-ch 

Pruktów : 1) redukcj*  istniejących
. ot> 2) redukcja  program ów  budow y ,  
^  Przyjętych przez parlamenty, 

Przedłużenie służby jednostek  
' vielkich z 20 na 25 lat.

Skądinąd w iadom o, że W .  Bry- 
tanja chętnie w idziałaby zupełne  

zniesienie lodzi podwodnych , prze

ciwko Czemu istnieje silny sprzeciw  

państw  słabszych, jak Francja, które, 
nie łudząc się. już co do możliwości 
dotrzymania kroku w  bu dow ie  w ie l
kich jednostek, cały swój system  

obronny  opierają na łodziach pod 
w odnych  i destrojeracb, jako broni 
tańszej i w  większej ilości już p o 
siadanej. Z re zy gn o w an ie  z niej o zna 
czałoby dla Francji poprostu ca łko
wite rozbrojenie i uzależnienie się 

od państw  posiadających  wielkie  

floty nadw odne .
Stanowisko Francji w y raża  się 

w  żądaniu oznaczenia stosunku sil 
morskich pięciu mocarstw w  liczbach  

globalnych, bez  rozróżniania z ja 
kiego rodzaju jednostek one skła
dać się mają. A n g l ja  zajmuje stano
wisko przeciwne, które n iezawodnie  

poparte będzie  przez A m erykę .  O b ie  

bow iem  te potęgi morskie nie mają  

ochoty narażać swoich kosztownych  

pancerników na torpedy łodzi pod 
wodnych, budow an ie  zaś tych ostat
nich w  wielkiej ilości nie odpow iada  

ich ogólnym  celom na morzu, w y 
m agającym  posiadania  dużych jed 
nostek zdolnych do ataku na ląd o w e  

pmoęn nią i do w ysadzan ia  silnych

desantów.
P og lądy  Francji w  tei kwestji p o 

dzielają  W ło ch y ,  które znów  w ysu 
w a ją  żądanie  zupe łnego  zrównania  

całej floty francuskiej z włoską, p o d 
czas kiedy Francja godzi s 'ę  tylko 

pa  parytet swoje j floty śródziemno
morskiej z ca łą  w łoską. T e  roz
b ie ż n o śc i -  i przeciw ieństwa nie 
rokują  konferencji w ie lk iego  i lat 

w ego  powodzen ia , pomimo pew nych  

preliminarjów, zawartych przez M ac -  

D on a ld a  podczas  jego  bytności w  

A m e ry c e  z prezydentem  H ooverem ,  
a mających służyć jako  środek p re 
sji na pozostałych uczestników konfe 

rencji.
Preliminarja te dotyczą ilości krą

żowników , których tonaż został uz
godniony na 339.000 dla W .  Brytanji 
i 315.000 dla Stanów  Z jednoczonych .  

Natom iast nie w iadom o  dotąd czy  

zostały uzgodnione zapatrywania  

obu g łów nych  uczestników co do  

wielkich jednostek bo jow ych  —  pan 
cerników. N ie  jest jednak  w y łączo 
ne, źe na konferencji osiągnięta zo 
stanie zasadnicza zgoda  na zredu
kow an ie  m aksym alnego tonażu pan 
cern ików  o 50*/o, t j. do 17.500 tonn.

Języczkiem u w ag i jest stanowis
ko  Japonji, która na morzu nie jest 

w  stanie mierzyć się siłami z żad-  
nem  z obu  m ocarstw anglo -sas

kich, jednak  w  razie starcia tych 

ostatnich między sobą  m oże przez  

wzięcie  udziału po  jednej ze stron 

zadecydow ać  o wyniku. T e j  w y g o d 
nej dla siebie roli Japonja nie m a  

zamiaru się w yrzec  i, w  razie zbyt
niej ustępliwości M ac -D ona lda ,  b ę 
dzie się starała nic dopuścić do osią
gnięcia przez Stany Z jedn oczon e  

bezw zg lędne j p rzew ag i na morzu.

Pom im o  więc, że w  konferencji  
bierze udział tylko pięć państw,  
splot sprzecznych interesów jest tak  

wielki, że porozumienia w  szerszym  

zakresie, niż co do poszczególnych  

typów  sił morskich, oczek iwać nie 

należy. T rz e b a  przytem mieć na  

uw adze , że opinja angielska byna j
mniej nie podzie la  całkowicie ustę

pliwości M ac -D ona lda .

Nietylko w  kołach admiralicji b ry 
tyjskiej, ale także wśród konserw a 
tystów daje  się zauw ażyć  silny opór  

przec iwko stanowisku rządu, p łyną
cy z obaw y ,  a by  interesa imperjalne  

nie doznały  szwanku. W y ra z e m  tych 

o b a w  są m. in. uchwały  Lig i M o r 
skiej w  Londyn ie , zrzeszającej p o 
tężne sfery brytyjskie zainteresowa
ne w  utrzymaniu przez metropolję  

dotychczasowego  stanowiska na mc  

rzu. Podz ie la ją  te o b a w y  również  

niektóre dominja i z ich strony nie

Dzień p. premjera Bartla.
Tel. od wl. kor. z Warszawy.

W  dniu wczorajszym  o godz. 4 
po poł. pan premjer Bartel udał się 
do B e lw ederu  i został przyjęty przez  
M arsza łka  Piłsudskiego. P an  pre-  
'mjer Bartel przez godzinę  konfero 
w a ł z Marszalkiem.
P o  powrocie  do prezydjum R ad y  M i
nistrów o godz. 5 odby ły  się kolej
ne konfereucje, pośw ięcone spra
w om  gospodarczym  pod  p rz e w o d 
nictwem p. premjera Bartla, w  któ
rych wzięli udział min. skarbu M a 
tuszewski, rolnictwa Połczyński  
przemysłu i handlu K w iatkow sk i i 
pracy i opieki społecznej p. i'rystor,

Nominacje i dymisje 
w wojsku.

Tel. od wl. kor. z Warszawy.
U k a za ł  się dziennik personalny  

Min. S p raw  W o jsk o w y c h :  zaw iera 
jący następujące zarządzenia P an a  

Prezydenta  Rzplitej. Gen . B rygady  

dr. Felicjan S ław o j-Sk ładkow sk i zo
stał przem ianowany z oficera rezer
w y  na oficera z a w o d o w e g o  w  stop
niu gen. b rygady  i m ianowany jed 
nocześnie zastępcą p ie rw szego  wi- 
cemin. sp raw  wo jskowych . T e n  sam  

dziennik personalny przenosi szereg  

osób w  stan spoczynku. M iędzy  in
nymi przeniesieni zostali genera ło 
w ie  M a jew sk i,  Śliweński, D z ie w a 
nowski, M e d w a d o w sk i ,  dziekan gen. 
ks. N iezgoda , oraz koło  100 ofice
rów  od poruczników  do  pu łkow n i
k ó w  włącznie w  różnych koipusach  

oficerskich.

Obcięcie preliminarza 
Min. Kcrmmikacji.

Tel od wl. kor. z Warszawy.
P o  południu koruifia-. budżetow a  

przeg łosow a ła  w  drugi-jin czytaniu  
preliminarz budżetowy i/fio. 1 omu-  
nikacji, na 1930 31 rok. W b r e w  8, “ - 
uow isku  rządu i Mirt Komunikacji  
w  przedstawicielstwie „Polskie K o 
leje P a ń s tw o w e "  zarów no  w  w ydat 
kach zwyczajnych, jak i n ad zw y 
czajnych w p row ad zon o  caty szereg  
zmian i skreśleń dochodzących  Jo 
kilkunastu milionów. W reszc ie  w ie 
czorem odby ła  się dyskusja nad  
budżetem  Min. Robot  Publicznych. 
W  dyskusji tej wziął udział min. 
Matakiewicz.
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m ożna Bię spodziewać zupełnej bier
ności w  toku konferencji.

Przypuszczają, iż potrwa ona  

parę miesięcy, pon iew aż  wszelkie  

propozycje  ugody  b ę d ą  musiały być  

szczegó łowo rozw ażone  przez ek 
spertów. W  zależności od  tego w  

jakiej atmosferze b ę d ą  się o d by w a ły  

prace  konferencji i jakie b ę d ą  w y 
niki, znaczenie jej m oże być  decy 
dujące dla przyszłego ukształtowa
nia się stosunków pom iędzy mocar-  
jtwami, b e z  których udziału, lub  

w b re w  ich woli w sze lka  w o jna  na  

wie lką  skalę m oże stać się niemo

żliwą.
O d  w yn ik ów  konferencji w  du 

żym stopniu zależeć będzie  rozwój  
stosunków pom iędzy E u ropą  a A m e 
ryką. Rozb ic ie  konferencji pociągnie  

za sobą  dalszy wyścig zbrojeń na  

morzu i oi..ągnięcie w  nim przew ag i  
przez A m erykę .  P rzed  Europą  p o w 
stanie w ów czas  zagadnienie  /.solida
ryzowania  swoich interesów w o b ec  

groźby  zm ajoryzowania  ich przez  

ekspansję N o w e g o  Świata. K o n c e p 
cja briandowskie j P aneu ropy  jest 

pierwszym  zwiastunem tej n iepew 
ności, która coraz bardziej zasępia  

czoło umięjącym patrzeć w  przysz

łość politykom europejskim.
Testis.

Druga konferencja haska.
Po podpisaniu umów.

Umowy dotyczące Polski.
H A G A ,  20 1 (Pat ).  W  związku z 

um owam i, podpisanem i dziś o godz. 
6 ppł. na konferencji haskiej, nale 
ży wymienić te, które dotyczą inte
re sów  Polski, Prezes delegacji po l
skiej p. M rozow sk i podpisa ł projekt 
przystąpienia Polski do  planu Y o u n -  
ga, a w  związku z tern um ow y  z 
głi” vnemi mocarstwami wierzyciel-  
skiemi, zwalniające Po lskę  od  wsze l
kich obciążeń, wynikających z trakta
tu .wersalskiego w  przedmiocie za
płaty za państw ow e  mienie cedo 
w an e  niemieckie, po łożąne na P o 
morzu, w  W ie lkopo lsce , na G ó rym  
Ś ląska oraz część d ługu niemiecko-  
pruskiego, przypadającego ' na te te- 
rytorja.

Sumy obciążające hipotekę P o l 
ski, wynosiły około 2 i pół miljardów  
marek złotych. T y m  samym ukła
dem g lśw n e  m ocarstwa wierzyciel- 
skie zwolniły w. m. G dań sk  od  o- 
bowiązKu zapłaty sum, należących  
za mienie cedow ane  niemieckie na  
terytorjum w. m. Gdańska.

Pozatem  de legac ja  polska pod 
pisała z g łównem i mocarstwami w ie-  
rzycielskiemi um owę, zwalniającą  
Rzeczpospolitę  Po lską  od zapłaty  
9um, obciążających Polskę, z tytułu 
mienia cedow an ego  austriackiego, 
położ nego na terytyrjom M a łopo l
ski i Śląska Cieszyńskiego, a  w yn o 
szących około półtora miljarda ko
ron złotych W  tej samej um owie  
Polska  została zwolniona od zap ła 

ty t. zw . d ługu  wyzwolen ia , p rzypa
da jącego  na państwa, które otrzy
mały terytorjum od b. monarchji 
austro - węgierskiej. D łu g  ten w y n o 
sił 228 miljonów franków  złotych.

U regu low an ie  tych zawiłych pro
b lem ów  finansowych i wzajem nych  
zobow iązań  oparte zostało na idei 
w za jem nego  skreślenia pretensyj. 
Z a s a d a  t» znalazła zastosowanie  w e  
wszystkich g łów nych  umowach. W  
stosunkach polsko-niemieckich zna
lazła w yraz  w  um owie  warszawskie j  
z dnia 31 października 1929 roku, 
która została uwzględn iona w  ogó l
nym układzie m ocarstw  z N iem 
cami.

Z a s a d a  rezygnacji z wzajem nych  
pretensyj znalazła rów n ' :ż swój w y 
raz w  ogólnej um ow ie  austrjackiej. 
W  tej ostatniej de legac ja  polska  
usiłowała od  p ierwszej chwili za 
w rzeć  z delegac ją  austrjacką odnoś
ne porozumienie. Porozumienie to 
podpisane zostało w  dniu dzisiej
szym przez prezesa M rozow sk iego  
i kanclerza austrjackiego Schobera.

W  związku z ogólnem  uregu lo 
wan iem  rachunków  załatwiono ró w 
nież między delegac ją  polską a 
przedstawicielami Francji, Ang lji  i 
W ło c h  sp raw ę  spłaty sum, obc iąża 
jących Po lskę  z tytułu udziału w  
kosztach utrzymania okupacyjnej  
armji aljanckiej na terytorjum ple- 
biscytowem  po-niemieckiem.

Główny dokument.
H A G A .  20.1 ( P A T ) .  G łów nym

dokumentem dziś podpisanego pak 
tu haskiego jest u m ow a  pomiędzy  
mocarstwami wierzy cielskiemi a 
Niemcami, U m o w a  te stw.erdza o- 
ststeczne przyjęcie planu Y o u n g a  
; »t o ca łkow itego  i ostatecznego u- 
,:<_gu zwabia  3tosunku do niemiec
kich kwestyj finansov^ych, w yn ika 
jących z wojny  i uroczyste zobo 
wiązanie rządu niemieckiego do pła
cenia annuitetów, przewidzianych w  
tym planie.

Dale j um ow a  przew iduje  z e rw a 
nie wszelkiej łączności pomiędzy  
komisją reparacy jną a N iemcami.  
Funkcje  tego organu przechodzą na  
Bank W yp ła t  M iędzynarodowych .  
Bankow i temu musi rząd niemiecki 
oraz T o w a rzy s tw o  Kolei że lazn ych  
R zeszy  wręczyć zaświadczenie  g łó w 
ne, stwierdzające ich zobow iązan ia .  
D o  Banku tego będ ą  w p ły w a ć  nie
mieckie annuitety, należąca się 
m ocarstwom  wierzvcielskim.

Ostatni artykuł um ow y  zaw iera  
klauzulę arbitrażową, przewidującą,  
że wszelkie różnice zdań  powstałe  
bądź  pomiędzy państwami, podpisu-  
jr.r.emi um owę, bądź  pomiędzy jed-  
nem lub kilkoma z nich a Bankiem  
W y p ła t  M iędzynarodow ych  w  spra 
w ie  interpretacji rozmaitych punk 
tów, będą  przedstaw iane trybunałowi  
rozjemczemu, złożonemu z 5 człon
ków , m ianowanych na 5 lat. T r y b u 
nał ten skł »dać się będzie  z A m e 
rykanina jako prezydenta, dw óch  
członków neutralnych, N iem ca  oraz  
przedstawiciela  jednego z mocarstw  
wierzycielskich. Ustęp  końcow y  u-

m ow y  haskiej przewiduje, że now y  
plan wejdzie w  życie z chwilą, gdy  
komisja reparacyjna państw w ierzy 
cielskich oraz komitet do spraw  od -  
szodow ań  Rzeszy  stwierdzą!

1) ratyfikację um owy oraz opu-  
bliko wanie odnośnej ustawy przez  
Reichstag; .2 )  ratyfikację um ow y  
przez 4 : następujące ,Ł mocarstwa:  
Francję, Belgję, W .B ry tan ję i  W ło ch y  
3) utworzenie Banku W y p ła t  M ię 
d zynarodow ych  i akceptację przez  
Bank spraw, dotyczących zobow ią 
zań, jak również przyjęcie zaśw iad 
czenia rządu niemieckiego oraz Ban 
ku R zeszy  w  spraw ie długu.

N o w y  plan zastąpi plan D aw asa ,  
poczynając od  dn. 1 kwietnia 1929 r. 
Nabierze  on m ocy w  stosunku do  
innych państw podpisujących, 4 w y 
żej wymienionych, z chwilą ratyfi
kacji przez nie. K oń cow y  protokół 
wylicza rozmaite dokumenty, które  
powinny być  podpisane w H adze ,  
jak to um ow ę  z Niemcami, um ow y  
z  Austją , Belgją, W ęg ram i i Czecho 
s łowacją, konwencję  ze Szwajcarją ,  
konwencje , dotyczące memorjału  
do łączonego  do  planu Younga , układ  
pom iędzy państwami wierzycielskie-  
mś, układy, dotyczące majątku ce 
dow anego , wym ianę listów w  spra
wie um ow y  reparacyjnej niemiecko-  
amerykańskiej wym ianę  listów w  
spraw ie  taryf T - w a  Kolei Rzeszy,  
układy dotyczące mobilizacji p ie rw 
szej transzy nieochronnej i części 
reparacyjnej d ługu  niemieckiego i 
postanowienia, w  jaki sposób plan 
haski ma zastąpić plan Davesa .

Przed wizytą naczelnika Estonji.
Skład świty naczelnika państwa estońskiego.

T A L L I N ,  20.1. (P a t . ) f  Estońska
agencja  telegraficzna „E ta "  oficjal
nie poda je  skład świty, która tow a 
rzyszyć będzie  estońskiemu naczel
nikowi pańsw a  w  jego  podróży do  
W a rs z a w y .  Sk ład  ten nieco się

różni od  p o d aw an ego  poprzednio  
przez prasę i jest następujący: mi
nister sp raw  zagranicznych Lattik, 
dyrektor departamentu Lepp ik , szef  
biura p rasow ego  M e ry ,  gen. Jonson 
i mjr. G rabby .

27 delegatów u króla 
angielskiego.

L O N D Y N ,  20.1. (Pat ) .  27 de le 
ga tów  na konferencję morską przyję 
tych by ło  dziś po  południu przez  
króla. D e le ga tó w  przedstaw ia j kró
lowi M a c  D ona ld  w  porządku alfa
betycznym  ich nazwisk. K ró l po  
serdecznem  uściśnieniu ręki wszyst
kim delegatom  wyraził nadzieję, że  
obrady  konferencji zostaną uw ień 
czone pom yślnym  wynikiem.

P o p i e r a j c i e  L i g ę  M o r s k ą

Dyrektor Falkowski u p. wojewody.
W  dniu 20 stycznia p. w o jew o -  rencję w  sprawach, zw iązanych

da wileński przyjął p. dyrektora z przyjazdem  p -ezydenta  estońskiego
Kolei Państw ow ych  inż. Falkowskie- Strandmana do Polski,
go, z którym odby ł dłuższą konfe- ---------

Sowiety pogwałciły neutralność cieśnin.
P A R Y Ż ,  19.1 ( P a t )  Krążowniki  

sowieckie „Paryska  K o m u n a "  i ,.Pro- 
fintern" przepłynęły  wczoraj niespo
dziewanie  Dardanele . kierując ssę w  

stronę O desy , W y w o ła ło  to wielkie  

wrażenie  w  kołach politycznych,ponie
w aż  przep ływanie  Dardaneli  jest dla  

okrętów  wojennych zabronione bez  

zezwolenia m iędzynarodowej komisji 
kontrolującej. K rążownik i floty b a ł 
tyckiej wyp łynę ły  z Kronsztadtu, 
udając Się rzekom o w  podróż ćw i

czebną W  drodze je d m k  m ały ot
rzymać tajny rozkaz, po lecający im 

przybyć  przez D ardane le  do  O d esy .  
Jak w iadom o Z .  S, S. R. nie ratyfi
k o w a ł  um ow y  z r. 1923 o utworze
niu komisji kontroli D a r d a n e l , dzia
łającej jako komisja L  gi N a rodow .  
Kontrolę tę w p row ad zon o  na żądanie  

Anglji.  Przypuszczają, że incydent  

pociągnie za sobą  konsekw enc ję  

dyplomatyczną.

WIADOMOŚCI z K0WHA
PO W RÓ T M IN. ZAUN1USA.

W  dniu 20 b. m. powrócił z Genewy m i
nister spraw zagranicznych Zaunius wraz z 
małżonką.

SKARGA 34 R O LN IK Ó W  ROSYJSKICH 
W  KOMISJI RADY L . N.

Informacja podana przez pisma litewskie, 
iż skarga 34 rolników rosyjskich, wniesiona 
na ostatnią sesję Rady L ig i Narodów, została 
odrzucona, jest nieprawdziwa. Już —  jak 
komunikuje ,^Lie(uvos Aidas“ —  skarga ta 
została przekazana komisji trzech na prośbę 
Zauniusa, który obiecał komisji tej udzielić 
szczegółowych wyjaśnień. Komisja trzech 
składa się z przedstawicieli Anglji, Finłandji 
i Włoch.

OBRADY N IEM 1ECKO-LITEW SKIE 
W  KRÓLEW CU.

Dziś w Królewcu rozDoczyna obrady mie
szana komisja litewsko-niemiecka, która roz
patrywać będzie sporne kwestje obywatelsf 
wa państwowego.

Ze strony litewskiej uczestniczyć w obra
dach będą z ramienia ministerstwa spraw 
zagranicznych Dajlide i Jakobus oraz jako 
przedstawiciel Kłajpedy Gajlus.

W .rtiki wyborów 
komunalnych w Tallinie.
T A L L I N .  20.1. (Pat). W y n ik  w y 

bo rów  do rady miejskiej w  Tallin ie  
jest następujący: socjaldemokraci 17 
m andatów  (uprzednio 15). komuniś- 
14 (7), partja pracy 12 (17), partja 
narodowa, zb lokow ana  z chrześcjań-  
ską 1 I (uprzednio tylko na rodow a  
posiada ła  3 mandaty), właściciele  
d om ów  10 (9), N iem cy  8 (7), zw ią 
zek lokatorów 4 (6), Rosjanie 2 (1), 
Ż y d z i  1 ( I ) ,  lokatorzy-lewica 3 (0), 
związek gospodarczy  3 (0).

Aresztowania działacz** biało* 
ruskich w Mińsku.

Jednym z ostatnich o b ja w ó w  prze
ś ladow ań  Białorusinów w  M ińs ku  
jest aresztowanie przez w ładze  bo l
szewickie słynnego działacza biało 
ruskiego, b. prezesa rządu Białoru
skiej Republiki W .  Piastowskiego  
oraz szeregu innych wybitnych dzia
łaczy białoruskich. P o d łu g  ostatnich 
.wiadomości wszyscy  ci aresztowan i  
znajdują  się w  Mińskiem więzieniu. 
Fakt ten, św iadczący  o coraz silniej- 
szem wzm aganiu  się represyj w zg lę 
dem  ruchu b ia łorusk iego , w y w o ła ł  
w  ód spo łeczeństwa białoruskiego  
w  W iln ie  oburzenie.

*

\ zw iązku z temi p rześ ladow a 
niami de legac je  wszystkich organi-  
zacyj akademickich białoruskich tak  
w  »:raju, jak i zagranicą . na Z j e ź 
dzić Białoruskich O rgan  zacyj A k a -  
demicKich ( „ A B S A " )  w  Pradze  C ze 
skiej w  dniu 4.1. 30 r. uchwaliły  
protest przeciwko uciskowi od ro 
dzen iow ego  ruchu białoruskiego w e  
wszystkich dzielnicach etnograficz
nych ziem białoruskich.

Protest dotyczy szczególnie sto
sunków  w  Białorusi Sowieckie j,  
gdzie w ostatmen czasach nastąpiła  
tak silna akcja bo lszew ików  w  kie
runku wynarodow ien ia  Bia łorusinów.  
Protest ó w  ma być w ydrukow any  
w  prasie białoruskiej, jako też i w  
rozmajtych wydaw nictw ach  zagra 
nicznych rt.

Sprawa honorowa między 
posłami.

Tel. od wl. kor. z Warszawy.
W  wyniku zajść s łownych jakie  

rozegrały  się w  ub. sobotę na po 
siedzeniu se jm owej • komisji bu d że 
towej pom iędzy posłem Podoskim i 
posłem  L ieberm anem , poseł P od o -  
ski w ys ła ł p. L iebe rm an ow i zastęp
ców  honorowych.

Przyjazd nowego posła 
sowieckiego.

Tel. od wl. kor. z Warszawy.
W c z o ra j  o godz. 6 min 30 w ie 

czorem przybył do W a r s z a w y  m o 
skiewskim pociągiem nowy pose ł  
sowiecki przy rządzie polskim p. 
A n to n o w  O w sie jenko . N a  d w o rcu  
oczekiwali na niego przedstawiciel 
Min. S p raw  Zagran icznych  i perso 
nel poselstwa sowieckiego. N o w o -  
m ianow any poseł sowiecki złoży w  
najbliższych dniach sw e  listy uw ie 
rzytelniające Panu  Prezydentow i  
Rzplitej na Zam k u .

Niema rywalizacji między 
Włochami a Stanami 

Zjednoczonemi.
LONDYN, 20.1. (Pat). Wczorajsza 

konferencja m iędzy Stimsonem a 
Grandim miała przebieg ze wszech- 
m iar zadawalający. Stimson oświad
czył: Głównym celem rozm owy było 
wykluczenie wszelkiej możliwości ry
walizacji, obaw i zdenerwowania, za
równo ze strony Stanów Zjednoczon. 
jak i W łoch. Stimson dodał, iż gotów 
jest uczynić wszystko, co będzie m oż
liwe, by ten ceł osiągnąć.
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Berlin, 15 stycznia 1930 r.
Zimą bezrobocie zwykle wzrasta. 

Jednakże pomimo tych wpływów se
zonowych i niesprzyjającej koi. jun- 
ktury światowej na wzmożenie bez
robocia w Niemczech katastrofalnie 
w obecnej dobie odbiła się polityka 
kredytowa dra Schachta, o czem pisa
łem już uprzednio (Kurjer W il • •: ki 
1929 r. Nr 295). W  końcu list ipada 
liczba bezrobotnych, według; »t.i!» Jy- 
ki oficjalnej, sięgała 2.100.900. Jm c- 
nie, rzecz jasna, cyfra ta jest znacznie 
większa i jeśli nie nastąpi w polityce 
kredytowej dr. Schachta żadna zmia
na, i 00.000 robotników i pracowni
ków w najbliższym czasie zostanie bez 
pracy. W  listopadzie roku zeszłego 
na jedno miejsce wakujące w Niem
czech wypadało 147 kandyd. a w o- 
becnej chwiU wypadnie 166. Cyfra ta 
dość jaskrawię charakteryzuje obec
ny stan rynku pracy w Niemczech. 
Jeśli socjalistyczny „Vorwarts ironi
cznie zaznacza że szanse bezrobotne
go na otrzymanie pracy są obecnie w 
Niemczecb równoznaczne szansom 
głównej wygranej na loterii, —  wed
ług teorji prawdopodobieństwa nie 
jesteśmy dalecy od prawdy.

Jest rzeczą zrozumiałą, że dieta 
kredytowa którą zaleca ..Generalgeld- 
marschall" dr. Schacht miastom nie
mieckim, zmusza je do przerwania 
wszelkich prac budowlanych, a tein 
samem podrywa byt wszelkich przed
sięwzięć z niemi związanych t.j. ozna
cza dalszy wzrost masy bezrobotnych 
Według ostatnich danych w- Berlinie 
naprz. co czwarty mieszkaniec jest 
pozbawiony pracy, tak iż wobec takie
go katastrofalnego stanu rynku pra
cy nie jest bynajmniej, zdumiewają
cym gwałtowny wzrost ekstremistów 
na lew icy i na prawicy —  komunis
tów i h itlerowców —  podczas ostat
nich wyborów. Zupełnie zrozumiała 
jest wzmożona aktywność komunis
tów w ostatnich czasach która się u- 
jawniła w rozruchach w całym szere
gu miast.

Coprawda otrzymują bezrobotni 
zasiłek i nie są skazani na śmierć gło
dową. Zasiłek ten jednak otrzymują 
w c;ągu 26 tygodni a po upływie tego 
terminu stają się przedmiotem dobro
czynności. A co najważniejsza, zasi
łek ten oznacza zamianę śmierci gło
dowej na powolne wyczerpanie jak 
fizyczne tak i moralne. Kwestja ta 
staje się szczególnie aktualną obecnie 
łącznie z mającemi się odbyć atakami 
prawicowych ugrupowań na socjalne 
ubezpieczenie bezrobotnych. Nowy 
niemiecki minister skarbu Moldenha- 
uer obiecał rozwiązać kwadraturę ko
ła: zmniejszyć podatki i doprowadzić 
do porządku finanse państwowe. 
W obec deficytu w budżecie, który 
zmusił rząd niemiecki do uległości

wobec dr. Schachta, taka obietnica 
jest pustym frazesem.

Jest rzeczą oczywistą, że urzeczy
wistnienie takiej obietnicy jest do po
myślenia jedynie przy radykalnem 
zmniejszeniu wydatków państwow., 
a to upoważnia do przypuszczenia że 
ugrupowania polityczne, popierające 
MoIdenhauer‘a i dr. Schachta, mają 
na widoku redukcję kredytów na u- 
bezpieczenia socjalne. Naturalnie u- 
trzymanie 2 i pół milj. bezrobotnych 
oznacza w-ielkie obciążenie budżetu 
państwowego, lecz radykalne ucina
nie tej części wydatków jest brze
mienne w poważne polityczne nastę
pstwa, szczególnie wobec obecnego 
stanu rynku pracy w Niemczech. Dr. 
Schacht wszelako obw-ieszcza suro
w y regime oszczędnościowy jako ra
tunek od wszelkich nieszczęść.

W  jednej ze swych mów zaznaczył 
dr. Schacht, że wystarczy jeśli każda 
Niemka w ciągu roku nabędzie tylko 
jeden nowy kapelusz. Recepta ta, 
przypominająca nieco mądre rady 
oszczędności kanclerza Kuno podczas 
kampanji rurskiej nie zdobyła oczy
wiście, powszechnego uznania! W  ka
żdym razie damy i fabrykanci dam
skich kapeluszy wypow-iedzieli się 
przeciw- temu. Pewna gazeta wskaza
ła nawet Schachtow-i, że, pobierając 
rocznie 320.000 marek, mógł pierw
szy dać przykład oszczędności zrzeka
jąc się 300.000 marek na rzecz skar
bu, gdyż można śmiało żyć, pobiera
jąc 20.000 marek rocznie...

Nawoływania dr. Schachta do osz
czędności dały powód jego przeciwni
kom do ochrzczenia go imieniem 
„Saw-anarola z pensią roczną w 320 
tysięcy marek“ .

Program dr. Schachta spotyka 
się z krytyką nietylko w- kołach so
cjalistycznych Jeden ze znakomi
tych ekonomistów niemieckich prof. 
Alfred W eber oświadczył, że teojra 
sanacji finansowej dr. Schachta świa
dczy o jego „analfabetyzm ie ekono- 
m icznym“ . Rzecz w tem, że oszczęd
ność jednostek z punktu widzenia go
spodarki narodowej nie zawsze bv 
wa cnotą.

Nikt nie wątpi, że. koniecznem jest 
obcinanie wydatków, lecz rozchodzą 
się zdania w- kwestji gdzie'i co ucinać 
Przedstawiciele w gabinecie obozu 
stronnictwa narododowego, podziela
ją zdanie Schachta, utrzymując, iż ob
cinać należy wydatki na ubezpiecze
nie socjalne. Jest rzeczą wątpliwą 
czy socjaldemokracja pogodzi się z 
takim programem i nietrudno jest 
przew-idzieć, że walka na tem tle w- ło 
nie gabinetu niemieckiego po zakoń
czeniu konferencji haskiej wywoła po
ważny kryzys polityczny.

Dr, Grzegorz Wirsznbski.

Minister Zaleski o porozumieniu 
niemiecko-francuskiem.

P A R Y Ż ,  20.1 (Pa t . )  T y go d n ik  
„ P a x “, pośw ięcony  specjalnie spra
w om  porozum, enia m iędzynarodo 
wego,, og łasza  w yw iad  z min. Z a 
leskim w  spraw ie  porozumienia fran-  
cusko-niemieckiego. Po lska— ośw iad 
czył minister—upraw ia  politykę pokoju  
zarów no  w  swoim  interesie, jak i w inte-  
resie ludzkości. D latego  też porożu mie
nie francusKO n e rr eck.e nie w zbudza  
żadnych o b a w  ani u rządu polskiego,  
ani w  polskiej opinji publicznej tem  
bardziej, że stosunki po lsko-francu
skie oparte są na trwającej od  w ie 
k ó w  przyjaźni i sojuszu, o d p o w ia 
da jącym  nietylko naszym uczuciom, 
ale i naszym w za jem nym  interesom. 
Zb liżan ie  francusko-niemieckie może  
mieć wreszcie miejsce tylko na p o d 
stawie zasady  nietykalności b ę d ą 

cych w  m ocy traktatów m iędzyna
rodowych. Pow inn i w  N iem czech  
zrozumieć, że państwo polskie zmart- 
wychstalo dlatego, że to było  K o 
niecznością historyczną i pow inno  
by ło  się star zadość sprawiedliwości
i że Po lska  istnieje, a  choć jest p ań 
stwem miodem, jest ona  jednak  sil
na m a poczucie swej siły i sw ego  
praw a . N ieraz  już ośw iadcza łem , że 
chcemy żyć w pokoju  i w  dobrych  
stosunkach ze wszystkiemi narodami  
świata, a  w  szczególności z sąsiadu- 
jącemi narodami. R ząd  polski czyni 
wszystk e m ożliwe usiłowania, aby  
dojść do unorm owania  stosunków  
i do zbliżenia z N iem cam i i sp o 
dz iew a  się, ze zbliżenie pom iędzy  
Francją  i N iem cam i m oże dopom óc  
porozumieniu polsko-niemieckiemu.

Nowości wydawirczfbi
Teresa Sapicżyna. „W ilczyca, czy

li zima w borze". NakJ. księgarni He- 
esieka. 1929. Ilustracje Ryszkicwicza.

Pierwszy występ pisarski księżnej 
z Lubomirskich Sapieżyny, uważać 
należy za nader szczęśliwy Dziedzi 
czka grodzieńskiej puszczy, energicz
na, uspołeczniona i biorąca żyw y u- 
dział w życiu swej okolicy, zna au
torka ludzi, zwierzęta i naturę otacza
jącą. Miała faworytkę wilczycę, któ
ra uciekła i potem została poznana, 
gdy zginęła na obławie. To nasunęło 
myśl napisania książki o przeżyciach 
w ilczej gromady z lasów Tormiscza. 
Czarnego Zwału starodzewów Dzier- 
m iarzyny. bagnistych rojstów Tiahni- 
lichy i innych. W  tych puszczach, o- 
bok dzikich zwierząt mieszkają dzik
si od nich ludzie: Czuczry i Rozienni- 
ki we wsi Rojsze. Tamte mordują z 
głodu, dla posiłku, ci z chciwości, dla 
grabieży. A wszystkich otacza las. za
sypany puszysto, biało, śniegowymi 
zwałami. Zbliska, pilnie i wnikliw ie 
obserwowała księżna autorka ludzi i 
zwierzęta z boru. W ilk i wydały się jej 
sympatyczniejsze i więcej im stronic, 
poświęca. Wr epizodzie zabicia młode
go leśnika przez kradnących drzewo 
chłopów, dosięgła wysokiego napię
cia  dramatycznego, nie rozlewając 
wrażeń w niepotrzebny liryzm  i patos, 
co w- pierwszym występie autorskim 
jest szczęśliwą oznaką i zapowiedzią 
mocnego, zwartego talentu. Psyclio-

0 kredyty dodatkowe.
W A R S Z A W A .  20.1 (Pat ).  W  sej

m ow e j  komisji budżetow e j przystą
piono zkolei do projektu ustawy o 
dodatkowych kredytach na okres  
budżetow y  1920/30. Referent pos. 
K rzyżanow sk i om aw ia  poszczególne  
kwoty  na łączną sumę 37 mnjonów.

K ierow n ik  Ministerstwa Skarbu  
p. M atuszewsk i stwierdza, :ż pokry 
cie na te kredyty istnieje i pozosta 
nie jeszcze nadw yżka .

Pos. Czapiński iP P S )  podkreśla, 
će referent nic w spom nia ł o 16 u- 
stawach, które nas jeszcze czeka
ją, a op iew a ją  na sum ę łączną 48 
m iljonów złotych, które już zostały  
w y d a n e  i d latego zastrzega się p rze 
c iwko tym dodatkow ym  16 k redy 
tom. M ó w c a  oświadcza, że ani b u 
d o w a  basenu w  porcie gdyńskim,  
an 10 m iljonów na Mościce, ani za 
silenie funduszu ob ro tow ego  P K P  
nie miały charakteru katastrof ży
w io łow ych , więc nastąpiło p o g w a ł 
cenie ustawy skarbow e j,  o Które po 
seł Cza  piński oskarża rząd p. Św i-  
talskiego. M ó w c y  niejasną w yd a je  
się kw estja  d w u  i pół miljona z ło 
tych na fundusz M inisterstwa S p raw  
W ew nętrznych . Prosi p rzew odn iczą 
cego  o odroczenie  g ło sow an ia  nad  
temi kredytami do jutra. Pos. D ą b -  
ski (Str. Ch ł.)  dopatruje się rozrzut
ności w  gospodarce  M inisterstwa  
S p ra w  Zagran icznych.

P rezes  R a d y  Ministrów prof. Bar-  
t~l da je  wyjaśnienie co do  fabryki 
w  M ościcach, podkreśla jąc , że sumy, 
które tam w łożono, są ba rdzo  w ie l
kie. Fab ryka  nie jest jeszcze za 
kończona  i w y m agać  będz ie  da l
szych w k ładów . N iech  to pan ów  nie 
przeraża. W y d a tk i  przeszły albo z 
budżetu, a lbo  z funduszu F. i 
wszystko jest w  porządku pod  w zg lę 
dem  formalnym. Fab ryka  jest olbrzy  
mich rozmiarów. Przypuszczam , że 
jeżeli będzie  uruchomiona, to p o 
dobnie  jak  do C horzow a , panow ie  i 
tu zechcą w  wielkim kom plecie  zje
chać i zobaczyć  to g igantyczne dzie
ło, które niewątpliw ie przyniesie  
chlubę naszemu krajowi. Sum y. ja 
kie na nasze stosunki pochłonęło  
ono, są bardzo wielkie, ale i korzy
ści, jakie z tej fabryki wyn ikną  dla  
kraju, są również olbrzymie. N iech  
więc  panow ie  z dw óch  miljonów  
przy tak wielkiem dziele nie robią  
kwestji.

P o  krótkich wyjaśnieniach p. min. 
M atuszew sk iego  zabra ł głos pos. 
H oły^sk i (BB ),  podkreślając, że jest 
zasadnicza różnica między k redy 
tami dodatkowem i, o których w  tej 
chwili m ówim y, a pozostałemu jT u  
rząd zastosował się do  litery prawu
1 do ducha życzeń Sejmu. P o  raz  
pierwszy rząd wystąpił z ustawą  
przed  dokonaniem  w ydatków . T e n  
m oment pow in ien  odegrać  tu w ieiką  
rolę.

Prezes  R ad y  ministrów prof. Bar- 
tel od p o w iad a  pos. D ąbsk iem u  w  
spraw ie  fund uszu p ropagan dow ego ,  
nie zgadza jąc  się z jego  w yw odam i,  
a to z tego powofdu. że func(usz ten 
jest kontrolowany. C o  się tyczy fu s -  
duszu dyspozycyjnego, ' to prem jer  
podkreśla, że kiedy obe jm ow a ł  sze 
fostwo rządu, zainteresował się Spra
wą, w  jaki 'Sposób minister sp raw  
wewnętrznych  może w ogó le  obcho 
dzić się bez funduszu dyspozycy jne 
go. Ja tego nie rozumiem —  m ów  
premjer. C a ły  aparat jest trzymany  
o chłodzie i g łodzie bez  środków-  
Bez tego funduszu minister sp raw  
w ewnętrznych  nie może p rowadzić  
sw e g o  rosortu.

Następn ie  p. premjer porusza  
sp raw ę  centralnego instytutu w ych o 
wania  fizycznego, podkreślając, że 
w ych ow an ie  fizyczne m a znaczenie  
głębsze, gdyż  tylko ono będzie m ogło  
doprow adz ić  do  tego, że w  niedalekiej

przyszłości będziem y mogli pom yśleć  
o skróceniu czasu służby w ojskowej.

Pos. Rataj (Piast): Jeżeli ten fun
dusz dyspozycy jny  2 500 tys. zł nie 
odnosi się tylko do czasu przyszłe
go, a w ięc  do  stycznia, lecz także  
do okresu poprzedniego , to prosił
bym  p. referenta, ażeby  z tei sumy  
wydzielił do 17 ustaw taką kwotę,  
która się odnosi do w yd atk ów  już 
wykonanych. Pozosta ła  część może  
być  tutaj dyskutowana, jako odn o 
sząca się pro futuro. Pos. K rzyża 
nowski przyjmuje inicjatywę pos. 
Rataja,

Emisja nowej pcźyrzki 
dolarowej.

W ARSZAW A, 20.1. (Pat). Dziś o g. 
10 m. 40 rozpoczął się dalszy ciąg ob
rad sejmowej komisji budżetowej w 
obecności p. premjera Bartla i kiero
wnika Ministerstwa Skarbu Matusze
wskiego. Na porządku dziennym znaj
dowała się ustawa o emisji trzeciej se~ 
rji pożyczki dolarowej.

Sprawozdawca pos. Krzyżanowski 
(BB) zaznaczył, że kurs dolarówki ro 
zwinął się bardzo pomyślnie i w osta 
tnich czasach poszedł znacznie w gó
rę pod wpływem wiadomości, że rząd 
przygotowuje konwersję korzystną 
dla obecnych posiadaczy. Rząd za
mierza emitować nową dolarówkę nie
tylko dla konwersji poprzedniej, lecz 
naalo pewną ilość jeszcze w celu u- 
zyskama nowego źródła dochodów. 
Wypuszcza się trzecią serję w kwocie 
7500 tysięcy dolarów, z czego przj-pa 
da 5 m iljonów na konwersję dawnej 
dolarówki, a 2500 tysięcy zostawia się 
na nowe źródło dochodów, przyczem 
m ożliwe jest, że do kasy wpłynie w ię
cej, niż 2500 tys., zależnie od kursu, 
po którym dolarówka będzie em ito
wana. Nadwyżkę rząd zamierza użyć 
na cele długoterminowego kredytu 
rolnego, a mianowicie przez kupno 
listów zastawnych Banku Rolnego. —  
Referent proponuje jedną poprawkę 
czysto formalną. Tym , którzy nie ze
chcą zamiast dawnej dolarówki przy 
jąć nowej, rząd wypłaci w dniu 31-go 
stycznia 1931 roku pełno 45 złotych 
Obecna ustawa przewiduje, że posia
dacz dwóch dolarówek otrzymuje 2 
nowe, a prócz tego ma prawo do na
bycia trzeciej po tanim kursie.

Na zapytanie posła Korneckiego: 
„C zy po nominalnej wartości?", m i
nister Matuszewski odpowiedział: 
„Pow yżej nominalnej, ale poniżej 
rynkowej ccny“ . Pos. Dąbski (Str. 
Chł.) zapowiada, że klub jego głoso
wać będzie za ustawą z poprawkami 
referenta.

Po krótkiem przemówieniu pos fil 
fiwapińskiego zabrał głos kierownik 
Ministerstwa Skarbu d . Matuszewski, 
który zgadza się z pos. Dąbskim. iż 
kwestja kredytu rolnego w roku bie
żącym i w przyszłym będzie bardziej 
paląca, niż ine. Co do zapasów kaso
wych, trudno ministrowi w tej chwili 
zająć stanowisko, a zależeć ono bę
dzie od płynności zapasów i od per
spektywy ich wzrostu. Mówca zwra
ca uwagę, że ze względów' technicz
nych trudno będzie wykonać obecną 
ustawę w ciągu 1 lub dwóch miesię
cy. Tak samo nausi się dbać o lo, aby 
po konwersji nie było równocześnie 
dwóch ciągnień, bo toby zepsuło lo- 

. kalę. Dlatego minister nie może oz- 
aaczyć dokładnie, w jakim terminie 
możliwa będzie konwersja i sprzedaż 
papierów. Minister przyłącza' się do 
obu poprawek referenta i porusza 
wreszcie sprawę ceny dolarówki.

Po przemówieniu posła Po lak * 
wiczn ustawę przyjęto w drugicm i 
trzeciem czytaniu, zaś postulat co do 
kredytu rolnego przyjęto w następu- 
jącem brzmieniu: „Upoważnia się m i
nistra skarbu do udzielania z. zapasów 
kasowych Bankowi Rolnemu zaliczek 
na cele wskazane w p. 2 arl 2, to jest 
na kredyt dla rolników. Zaliczki te 
będą /.wracane z wypływów pożyczki".

logja gromady wilków, może miejsca
mi zbyt „ludzka", zwłaszcza odnośnie 
do faworytki Diany, naogół przedsta
wia rezultat bardzo starannych i tra
fnych obserwacyj. Książka ciekawa i 
do nielicznej naszej animalistyki bę
dzie przyczynkiem nielada

Mieczysław Smolarski. „N a  zie
miach polskich bó j". Ribljoteka Po- 
wieściopisarzy Polskich. Redakcja 
wydawnictwa zapowiada dzieła, któ
re pod powłoką pieknej artystycznej 
form y zawierać będą ..treść głębszą". 
Autor pisał swą powieść, jak sam zaz
nacza, w ogniu wojny i dedykuje ją 
E. M. Remarcjue.owi z wezwaniem u- 
znania tej prawdy, iż „piękną rzeczą 
jest wolność, a przekleństwem wojna, 
prowadzona dla zaborów". Autorowi 
chodziło o to by wykazać jak dalece 
różniła się nasza wojna od innych, ile 
w niej było radosnego poświęcenia i 
pogodnej ofiary. Rodziny Orskich. 
Roztockich w ogniu walk ponoszą stra 
ty, cierpią, ale to cierpienie złagodzo
ne jest w ielkiem  szczęściem niepodle
głości. Powieść odpowiednia jako ten
dencja do bibljotek, nie przekracza 
przeciętności.

Ribljoteka autorów polskich F. 
A. Ossendowski „L isow czycy". Poz
nań, wyd. polskie Wegnera. Mało zna
ni w Polsce fantastyczni błędni ryce
rze, awanturnicy niesłychanie bitni i 
mężni, którzy w X V II w\ pod wodzą 
Kleczkowskiego i Lisowskiego, biegli

w kraje niemieckie lub ruskie, golow i 
ku pomocy, zdobywaniu, podbijaniu 
i karaniu, dali znanemu autorowi, le
mat do powieści historycznej.

T ra f zdarzył iż o Lisowczykach 
(wyprawa do Wiednia) i o czasach o- 
pisywanych, przez Osscndowskiego 
(wyprawa moskiewska), pisała rów 
nież Kossak-Szczucka. Porównania o- 
bu ujęć tematu wypadają na korzyść 
p. Ossendowskiego pod względe.m ści
słości historycznej i tła ogólnego, a 
na korzyść p. Kossak-Szczuckiej pod 
względem malowinczości, barwności, 
charakterystyki osób i epizodów. To 
sprawia, że zainteresowani ii w czyta
niu powieścj p. Ossendowskiego nie 
trwa w natężeniu ciekawości.

Andrziej Strug. „K lucz otchłani". 
Wyd. Mortkowicza. Niezmordowany 
jest talent tych wiecznie młodych wda 
rusów irrydentj polskiej: Sieroszew
skiego i Struga. Za każdą książką jest 
nowy wTybuch pomysłów, koncepcyj, 
całości zdarzeń. Dość wspomnieć'j|Pa- 
na Twardowskiego" Sieroszewskiego 
i Porankiewdcza —  Struga. Jednak 
walka, wojna i polityka, są tego ostat
niego, ulubionym tematem. „K lucz 
otchłani" to koszmarne epizody w oj
ny. Ileż >uż o niej pisano! Strug st\ 
lizuje. realne zdarzenia w jakieś nie
samowite poematy grozy. W e wstępie 
pisze o ciszy, jaka się rozpostrarła 
nad pustynią pobojowisk i błąkają- 
cem się nad niem pytaniem sumienia 
i rozumu: Co to było? Jak mogło być? 
Wstęp ten cały jest bardzo piękny. 
Nowele: Klucz przepaści, opowieść o 
zwarjowanym Sumrowie, który błąka

W  niedzielę ub ieg łą  szerokie sfe 
ry ziemian i ro ln ików uroczyście  
obchodziły  jubileusz trzydziestoletni 
założenia W ileńsk iego  T o w a rz y s tw a  
Rolniczego.

N a  intencję ta o godz. 10 m. 15 
rano odby ło  się solenne nabożeń 
stwo odpraw ione w bazylice Św . Sta
n is ława przy licznym udziale w ładz  
z p. ministrem Reform  Rolnych dr. 
W ito ldem  Staniewiczem na czele, 
oraz m iejscowych i przyjezdnych  
działaczy na tem polu.

P o  nabożeństw ie, w  sali Banku  
Z ie m sk ie g o  (M ick iew icza  8) odby ło  
się specjalne zebranie, pośw ięcone  
uczczemu jubileuszu.

O b ra d y  zagaił prezes T -w a  p. 
Karo l W agn er ,  witając uczestników  
uroczystości oraz podkreślając zna 
czenie jubileuszu.

Przystępując do porządku dz ien 
nego  p. prezes zaprosił do stołu 
prezyd ja lnego  p. ministra Stan iew i
cza, oraz ks. prof. W .  Meysztowicza,  
reprezentującego J. E. ks. arcybiskupa  
Jalbrzykowskiego, prezesa p. H ip o 
lita G ieczew icza , naczelnika w o je 
w ódzk iego  wydzia łu  ro lnego  p. W .  
Szaniawskiego , zastępu jącego p. w o 
je w o d ę  oraz posła na Sejrn Rduł-  
towskiego.

P ierw szy  zkolei zabra ł głos p. 
min Staniewicz, który w  imieniu 
rządu Rzeczypospolitej i swojem  
w łasnem , jako syn Z iem i W i le ń 
skiej, zw iązany  z nią mocnemi w ę 
złami, z łożył życzenia dalszej o- 
w ocne j pracy po łączonym  ostatnio 
organizacjom  rolniczym.

Następn ie  imieniem p. w o jew o d y  
przem aw ia ł p. naczelnik Szaniawski, 
w skazu jąc  na rezultaty pracy W il.  
T - w a  Rolniczego.

Da lsze  przem ówienia  okolicznoś
ciowe wygłosili ks. prof. M eysztow icz,  
prezes Z w .  Z iem ian  p. Hipolit G ie-  
czewicz, wskazu jąc  na trudne w a 
runki, w  jakich prace T - w a  ro z w i 
jały się, b. min, A l.  M eysztow icz ,  
jako  b. prezes K ow ień sk iego  T - w a  
Rolniczego, wreszcie przedstawiciel  
Z w .  M łodzieży  Polskiej, oraz p d y 
rektor Kokociński imieniem spół  
dzielni rolniczej]

Przystępując do  porządku  dzien
nego, członek R ady  T -w a  p. d y rek 
tor Józef Borow sk i w yg łos i ł  rzeczo
w y  referat n. t. „Ro la  T -w a  rolni
czego  w  życiu społeczno-ro ln iczem  
W ileńszczyzny  w ia tach  1900 — 1919“.

P re legent uwypuklił  o lbrzym ią  
rolę, jaką w życiu spo leczno -gospo -  
darczem  odegra ło  T -w o ,  i u d o w o d 
nił iż znaczny postęp rolnictwa w  
W ileńszczyźn ie  jest bezw zg lędn ie  z a 
s ługą  tej instytucji.

Następn ie  dyrektor stacji d o 
świadczalnej w  Bieniakoniach p. VV . 
Lastow ak i wygłosił fachowy referat  
o „doborze  odmian roślin upraw nych  
dla W ileńszczyzny",  który spotkał 
się z żyw em  uznaniem  audytorjum.

Po dwugodzinnej przerwie, prze  
znaczonej na wspóln ie  spożyty o-  
biad, śród podniosłego , serdecznego  
nastroju, uczestnicy uroczystości p o 
now n ie  zebrali się w  sali Banku  
Z iem sk iego , g d G e  wysłuchano  rze 
czow o  op racow an ego  referatu n. t. 
„Z ad an ia  i cele naukow ej o rgan i
zacji w  rolnictwie", w y g ło szon ego  
w  formie przejrzystej przez p. orof. 
inż. Stefana Biedrzyckiego.

N a  tem uroczyste zebran ie  z a 
kończono.

się m iędzy okopami, jak widmo 
wśród potwornych okropności przy
frontowych i spełnia jakąś mistyczną 
misję. Przerażająca historja żołnie
rza (Doujard‘a) z pod St. Beat. o eks
perymencie monstrualnym w swym o- 
krucieńswie nad porażonym Francu
zem, którego lekarze chcą gwałtem 
wysłać na front i który im umiera na 
olektrycznem krześle, w mękach. Ca
ły obraz, przebieg wrażeń porażonego 
człowieka któremu zdaje się, że wszy
stko co widzi, to sen, a otoczenie uwa
ża go za symulanta, jest przeprowa
dzone mistrzowsko i przenika groza,. 
Uczta zwycięzców, daje pyszną gań r- 
ja, ca! a sarabanda pogmatwanych 
niemieckiej arniji pomieszanych ze 
staremi legunami, zwłaszcza Pu/o i 
Moldeskui są wsjiamali, orgje wojsko
wych różnych broni, pijacka fantaz
ja, cala carabanda pogmatwanych 
spraw przy kończącej się wojnie 1920 
r. i w ijący się koszmar upiornego 
Francuza z jego Kseńką.

Obrazy Struga jaskrawe Są iwstrzą 
sające, wieje z nich groza, wykazują 
co z ludzką duszą, rozumem i sumie
niem robi atmosfera wojny! Na tle 
prawdy ujętej przez autora plastycz
nie i z- rzetelną wierność,jj historycz
ną, umie Strug rzucić postach , będą
ce jakby skoncentrowaniem grozy 
wojny, jakby je j dziećmi, jej koniecz
nym rezultatem. Logicznem następst
wem raz zaczętej okropności jją Jakie 
zdarzenia jak te, nagromadzone w 
kluczu otchłani.

Gustaw Marcinek. „Serce za tannj". 
Nowele. Poznań, Księgarnia św. W oj-

Uchwaly Rady Ministrów.
W ARSZAW A, 20.1. (Pat). Dnia 20 

b. m. pod przewodnictwem p. prezesa 
Rady Ministrów prof. Bartla odbyło 
się posiedzenie Rady Ministrów. Na 
posiedzeniu tem Rada Ministrów uch
waliła ni. ini projekt ustawy o skupie 
na rzecz skarbu państwa kolei fabry- 
czno-łódzkiej, projekt ustawy w spra
wie pożyczki długoterminowej dla 
przedsiębiorstwa państwowego Państ
wowe Zakłady W odociągowe na Gór 
nym Śląsku oraz szereg projektów u- 
staw ratyfikacyjnych. Następnie Ra
da Ministrów uchwaliła utworzenie 
komitetu melioracyjnego przy m ini
sterstwie rolnictwa.

Nominacje.
Tel. od wł. kor. z Warszawy.
D ow iadu jem y  się, :e R a d a  M i 

nistrów postanowiła przedstawić P .  
1 re z )  dentowi Rzpii*ej następujące  
wniosk. nominacyjne: dotychczaso
w e g o  posła polskiego w  W a s z y n g 
tonie p. Filipowicza do  stopnia am 
basadora, pełn iącego obow iązk i dyr. 
departamentu w  Min. S p raw  Z ag r .  
p. Jędrzejewicza zatwierdzić na tem 
stanowisku, dalej posła  po lsk iego  w  
Helsingforsie min. trzecisj k lasy p. 
H o rw a ta  do stopnia drugiej klasy  
radcę  am basady  polskiej w  Paryżu  
min. pe łnom ocnego  trzeciej klasy p. 
Szetzla do stopnia drugiej klasy, 
wreszcie  naczelnika wydzia łu  izby  
skarbow e j w  Lublin ie  p. C h w a l i ło -  
ga  prezesem  izby skarbow e j w  Lucku .

Wyjątkowe ferje w szkołach.
W A R S Z A W A ,  20.1 (Pat ).  P. mi

nister W .  R. i O . P. zarządził, aby  
w y ją tkow o  w  bieżącym roku szkol
nym p ierwsze półrocze zakończyło  
się w  dniu 30 stycznia w  czwartek, 
a drugie rozpoczęło  się w  dniu 4 
lutego w e  wtorek tak, że od  nauki 
s z k o l n e j  będą  w o lne  dni 31 stycznia,
I, 2 i 3 lutego b r.

Pomoc dla Wileftszczyzny.
Ministerstwo pracy i opieki spo-

crecha. Bardzo ciekawa nowość lite
racka. Opowiadania górnika ląskiego 
z Karwiny o kopalniach, o Cieszynie, 
o powstaniu górnośląskiem, o zwycza 
jach, przygodach i życiu górników. 
Są w tej 458 str. książce rzeczy ślicz
ne i wprost rewelacyjne. Autor sam 
górnik hawierz z dziada jiradziada 
jak o nim objaśnia Z. Kossak-Szczu- 
eka w swej przedmowie, wżył się w 
głębie rodzinnej ziemi i w dusze jej 
mieszkańców, zatraconych pierońs- 
kich pieronów1 Jakież nowe horyzon
ty  obyczajowe i psychiczne odkrywa 
nam szczęśliwy traf, że autor patrzał 
na ludzi i zdarzenia opisywane nie 
przez męty atramentu : przez papier, 
leżący na biurku, ale bezpośrednio 
obcował z niemi, żył w tych czarnych 
głębiach w „poem oku" zawalonych 
ganków, czy filarów, w razie katast
rofy. czy koło maszyn, co jak żywe 
szłj lub stawały pod ręką ludzką.

Nowele zebrane są różnej wartoś
ci, niektóro zbyt sentymentalne i roz
wlekłe (Noc Listopadowa), ale nao

gół cóż za świetne dokumenty, tak ma 
ło znanego u nas życia górników, ja 
kiż humor, jak szczerze, serdecznie 
prosto ujęte sprawy serc i kieszeni, 
uczuć jiatrjotyc.znych i miłosnych.

A przytem gwara. Nowa też, ma
ło znana, niezrozumiała często (zama- 
ło odsyłaczy), ale jakaż soczysta, m i
ła, dosadna i wymowna! Czy to będą 
połajanki, w rodzaju: „jiieroński mas- 
loku, jireclikorzu szmatławy", czy czu
łości „chroboćku przetonajm ilejszy", 
..tatuliczku, mamuliczku, moi złoci, 
pyty, pyty“ , czy określenia pracy w

lecznej zgodziło się na udzielenie  
w o je w ó d z tw u  wileńskiemu p ew n ego  
funduszu na dalsze dożyw ian ie  lud 
ności, dotkniętej k lęską nieurodzaju  
na W ileńszczyźn ie  w roku ubiegłym.

Ż Y W E  Ź R Ó D Ł O .
Znakomity pisarz angielski, Chestrrton, 

powiedział w którymS ze swoich p.sin: 
„Mężczyzna —  to jedyne źródło, z którego 
wpiywa do domu pieniądz. Kobieta stoi na 
straży tych stu otworów stu szparek, które- 
mi pieniądz ucieka".

Mężczyzna musi się starać, aby to źródło 
bilo wciąż z jednakową mocą, czuwać, aby 
nie groziło źródłu wyschnięcie.

Kobieta zaś musi czuwać, aby to „żyw e 
źród ło"— mąż, wpływało tylko do kasy do
mowej, a nie rozpływało się po drodze. P o 
nadto zapobiegliwa żona winna się starać, 
aby m ożliw ie zmniejszyć ilość stu szparek 
kasy domowej, przez które ciężko zarobiony 
pieniądz ucieka.

Trudne to zadanie, ale sprostać mu musi 
■ kobieta —  żona i matka w im ię interoeó-w 
powierzonej sobie rodziny, je j spokoju i rów 
nej, bez wstrząsów egzystencji.

Wszystko to bez większego trudu da się 
osiągnąć, jeżeli w rodzinie panuje harm onij
ne współdziałanie i zrozumienie wzajemnej 
odpowiedzialności za właściwy, dobry bieg 
życia rodzinnego.

Ale jeżeli jeden z partnerów zbyt ciągnie 
w swoją stronę, a więc swoje osobiste po
trzeby lub zachcianki stawia przed inte
resem rodziny, jako pewnej całości,— wted 
wszystko się wykoleja, koniec z koncern się 
nie wiąże, wkradają się nieporozumienia, 
solidarność się załamuje, budżet ulega ruinie 
i wreszcie niedostatek i bieda zatruwają 
życie rodziny. "

Powinien o tem przedewszystkiem pamię
tać : źródło— mężczyzna i strażniczka źró
dła— kobieta, że tylko skrzętna, zapobiegli
wa, wspólnie czujna gospodarka pieniędz
mi— utrzymać może rodzinę i je j potrzeby 
na poziom ie i nie dopuścić biedy do 
wnętrza domu.

Ponadto —  rzecz to pierwszej wagi osz
czędność, a więc odkładanie części zarobków 
na zapas do P. K. O. jest rękojm ią bezpie
czeństwa rodziny, jest zabezpieczeniem jej 
przed nagłymi ciosami wypadków.

W ięc razem— mąż i żona— bez względu 
na zarobki męża i bez względu na poirzeby 
domu— muszą z zaparciem się siebie osz-ezę- 
dzać, aby nieznane Jutro nie zastało ich bez
bronnymi

W  tych stu otworach kasy domowej musi 
się znaleźć dziesięć, przez które pieniądz bę
dzie uciekał przed zbędnymi wydatkami —  
do zbiorowej oszczędności —- P. K, O.

kopalniach, mamy cały nowy słownik, 
ciekawy, wiernie zanotowany. Pra
stara to mowa śląska, co się setki lat 
oparła niemieckiej, jak te skarby, 
strzeżone przez Pusteckiego, 'ducha 
łuiwiern', który, Maciczko święto! 
Stary, chruby, z brodą po pepok. a 
dobry jak peron! Bo co woni iiowiem, 
to wom powiem, mili kamraci, co ma
cie piwo radz; że nasz Pustecki to 
jest roz porządny duchl A wasz Skar
bnik to jest psiniec, biedok, nie duch". 
Opowiada stary Szoruda, dodająr że 
, te przegrzeszone maszyny to czech- 
mon zly duch na paskudę wymyślił 
1 Angliczany wydrzyduchy, tak to jest 
i zbyte.'

Górnik kocha swe czarne głębie, 
kocha lub nienawidzi maszyny zw ią
zane z jego życiem: pół świata ma na 
wierzchu, jak inni ludzie, a pół w dłu
gich korytarzach, szybach i chodni
kach, wśród których się czają dziwo- 
wiska, legendy, wspomnienia zasy
panych kamratów i grozy katastrof. 
Tak opisywać ten dziwny świat i jego 
mieszkańców, jest dziełem wielkiej 
wartości. Czekać trzeba niecierpliwie 
większej powieści pana Marcinka. 
Przeciwstawić te piękne powieści m o
żna Czarnym Skrzydłom Kadcn-Bau- 
drowskiego, których cala sztuczność 
i literackość, ze zbyteczną doprawdy 
domieszką sadyzmu i brutalności, w y 
stępuje jaskrawo jio przeczytaniu 
tych prostych, tragicznych lub kom i
cznych, a tak wiernych i pięknych 
opowieści, jak: Serce za tamą, Wiara, 
Głupia maszyna, W  kwietniową 
noc i t. p. H. R.
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Groźny pożar w Osztnfsnie.
Nowobudowana szkora powszechna padła pastwą płomieni.

Ubiegłej niedzieli mieszkańcy Os/mian v 
poruszeni zostali niezwykle groźnym poża
rem, jaki z niewyjaśnionych dotychczas przy
czyn o godz. 2-ej po poi. wybuchł w nowo
budowanej 7-kiasowej szkole powszechnej. 
Ponieważ ogień rozszerzał się z błyskawiezną 
szybkością i akcja ratunkowa m iejscowej 
straży ogniowej nie dawała zadawalających 
rezultatów —  zażądano pomocy straży po
żarnej z W ilna.

Pan wojewoda po otrzymania wiadomości 
*' pożarze wydelegował do Oszmiany p. Sta
rostę Grodzkiego w W iln ie Iszorę dla zorien

towania się na miejseu o rozmiarze pożaru. 
Jednocześnie przybył do Oszmiany p. Ku
rator Okręgu Szkolnego Pogorzelski oraz w 
związku z wyjazdem  wileńskiej straży pożar
nej —  ławnik magistratu m. W ilna p. Łoku- 
cjew skt Pan Starosta Grodzki po powrocie 
złożył niezwłocznie p. wojewodzie szczegóło
we sprawozdanie. Straty sięgają około 80.000 
złotych. Szczegółowe dochodzenie o przyczy
nach pożaru w toku. Podobno istnieją silne 
poszlaki, iż pożur powstał wskutek podpa
lenia.

Komunikacja autobusowa w pow. oszmiańskitr
d dłużsżcgo czasu mamy komunikację 

autobusową, umożliwiającą szybsze potf 
rżenie miast i miasteczek prowincjonalnych
z Wilnem.

Komunikacja ta dziś jednak me ogromne 
'n iew ygody i lokalne bolączki. Ni dawno 

miałem jechać z Oszmiany do W ilna. Na uli 
cach Oszmiany praktykuje się sposób za
chęty wcześniejszego nabycia biletów wsku
tek ewentualnego braku miejsc. Konkuro
wały w tym czasie dwa autobusy m iędzy so
bą (pana Minejki autobus był wówczas w 
remoncie po katastrofie koło Miednik K ró
lewskich) —  właściciela Paka i firm y 
„Brockway*", należącego do Epstejna i spółki.

Kupiłem więc bilet wcześnie w m iejsco
wej „cukierni1' Epstejna, aby napewno je 
chać „B rockway‘em“ . Gdy nadszedł moment 
odjazdu z Oszmiany właściciele obu auto
busów porozumieli się m iędzy sobą i spako
wali wszystkich pasażerów do wysokiej, dłu
giej i dziurawej, starej landary, stanowiące; 
własność J. Paka. Na zapylanie pasażerów, 
dlaczego tak się dzieje, wyjaśniono, że pasa
żerów za mało na oba autobusy. Autobus 
był wypełniony po brzegi, miejsc nawet sto
jących było brak. dużo osób siedziało na 
waiizkach. Po porachowaniu stwierdziłem 
obecność .'12 osób. Przeładowanie. Przy odej
ściu autobusu żadnej kontroli policyjnej.

A jak się odbyła sama podróż? Szofer 
podchmielony, z. papierosem w zębach, miał 
Przy boku swoim w w ieczorowej podróży 
pasażera, z którym cały czas prowadził ha
łaśliwą rozmowę z epitetami, które nie na
dają się do powtórzenia, pomimo, iż przed 
szoferem widniał napis: „Rozm owa z kie
rowcą autobusu wzbroniona". Na uwagę pa
sażerów, aby się wstrzymał od rozmowy, kie
rowca odrzekł, że „napis ma znaczenie do 
odejścia autobusu". Konduktor, brudny 
o  wyglądzie zewnętrznym, stwierdzającym, 
nawet bardzo, że nigdy do łuźni nie uczęsz
cza, zachowanie się niżej krytyki. Traktuje 
en pasażerów, jak osoby, które z nim przy 
.jednej misie się wychowały. Podkpiwanie 
> aroganckie zachowunie się —  to jego ce
cha. Podczas „ładowania" pasażerów ina
cze j się nie zwracał, jak: „e j posuńcie się, 
niech ta gruba baba posadzi się".

Co do palenia papierosów, to ta plaga 
utobusowa jest stałą. Palenie zaczyna zwykle 
służba autobusowa ze znajomymi i gdy kon 
duktorowi zwróciłem  uwagę na to, że służba 
powinna przestrzegać prawomocności napi
sów w autobusach, tenże konduktor, noszący 
na er ipee znaczek 2. odpowiedział, że właści
cie l autobusu jedzie i pali, on, konduktor, 
też może to samo ronić. Palenia nie zaprze
stał, tvlko otworzył drzwi autobusu, będące
go w biegu, celem przewietrzenia autobusu.

Po przyjeździe do W ilna konduktor zwró- 
, f i l  się do pasażerów w ten sposób: „ej, wy
siadajcie, już przyjechawszy".

Inny obrazek. Jadę 7. miasta Oszmiany 
na stację kolejową. Miejsc w autobusie 16. 
Pasażerów 22. W chodzi szofer z cukierni 
Kp tejna podchmielony z papierosem w zę
bach. Opierając się nu siedzeniu, przeracho-

wal pasażerów na glos i zamruczał, że „tro- 
cha pasażerów za dużo, widać dla szofera 
nie stani m iejsca". U szofera kożuch roz
pięły, z pod rozpiętego kożucha wyłazi ko
szula rozpięta i wszystkie guziki w spodniach 
porozpinane. Ładny widok dla pasażerów! 
Kobiety, jedne pospuszczały oczy, inne west
chnęły. Konduklor-Zydek na ton widok pod
skoczy! do szofera ze zwrotem „nu, ty, pa- 
trzaj twoja krama nie zam krięta". Gdy 
zwróciłem  uwagę szoferowi, że palenie 
wzbronione, oświadczył: „ja, siary ptak, tego 
nie lękam się".

Ponieważ dla konduktora miejsca w auto
busie zabrakło, więc po szczelnein zaniknię
ciu autobusu w lazł na dach, skąd, leżąc, pod
czas powolniejszej jazdy stale proponował 
w form ie żartu: „Kom u brak miejsca w auto
busie, może miejsce swoje ustąpić darmo".

Cena za przejazd z Oszmiany na stację 
wynosi zł. 2 gr. 50 za klin. 17 po szosie rów 
nej i gładkiej. Na jak iej więc zasadzie jest 
pobierana opłata lichwiarska z Oszmiany na 
stację? Z W ilna do Niemenczyna za kim. 22 
płaci się zł. 2 po szosie gorszej. Z W ilna do 
Mejszagoły za kim. 28 po szosie falistej i nie
równej płaci się zł. 3. Czyż pasażerowie, nie 
mający innych środków lokomocji ze stacją 
kolejową mają być ofiarami Epstejna i spół
ki? Nieustalona jest też cena za przewożenie 
rzeczy autobusem ze stacji i pobiera się ją 
„po znajomości", jak się wyraża konduktor. 
N ieznajomy płaci za bagaż 10 kg. ze stacji 
do Oszmiany —  1 zł. Znajomy płaci za ba
gaż 40 kg —- 75 gr. Czyż nie jest to lichwa?

Obrazki te przytoczyłem celem stwierdze
nia do jakiego stopnia konduktorzy i szofe
rzy na prowincji są bezkarni i aroganccy. 
Służba autobusowa niewyćwiczona, nie zna 
swojego stanowiska i swoich obowiązków — 
brudna, niechlujna, uważa pasażerów za sta
do, którem tak kieruje, jak je j się podoba.

Z wiosną nastanie znów wzmożony ruch 
autobusowy i dlatego należy bezwarunkowo 
stosunkom takim kres położyć, należy opa
nować właścicieli autobusów i ich półdziki 
personel. Sądzę, że można to zrobić, bo
wiem w innych dzielnicach Polski dawno to 
osiągnięto. Przykład: byłem z wycieczką w 
Poznańskiem i m ieliśmy jechać autobusem 
i gdy wszyscy zajęli miejsca, szofer popro
sił dwie osoby usunąć z autobusu z powodu 
przeciążenia. Powstała konsternacja między 
wycieczkowiczam i i niechęć odseparowania 
się kilku osób od grona wycieczkowiczów. 
Szofer długo nie namyślając się wysiadł z 
autobusu oświadczając, że nie pojedzie, gdyż 
dla niego prawo jazdy jest droższe ponad 
wszystko. Po tukiem oświadczeniu powstało 
zdziwienie, że w Polsce inaczej zapatrują się 
szoferzy na przepisy aniżeli u nas. Szofer 
autobusu na zapytanie jednego wycieczkowi, 
cza, |aka to fabryka przy drodze —  kiwnął 
głową —  nie odpowiedział. Towarzysze po
dróży dali spokój myśląc że szofer jest Niem
cem. Po przyjeździe na miejsce szofer w y ja 
śnił swoje stanowisko, oświadczając, że nie 
ma prawa rozmawiać podczas jazdy. W .

SWiĘCIANY
+  Choinka dla najbiedniejszej dziatwy 

"  •Swięeiauaeh. Dnia 12 b. m. w szkole pow
szechnej odbyła się zabawa dla najbiedniej
szej dziatwy m. Swięcian. Nu zabawie była 
urządzona tradycyjna choinka. Uczniowie 
Seminarjum Nauczycielskiego uprzyjemniali 
zabawę grą orkiestry dętej oraz przedsta
wieniem „Szopki Krakowskiej". Dziatwa w 
liczbie 500 śpiewała kolendy i została obda
rowaną torebką 7.e słodyc.zumi. Oprócz tego 
*86 najbiedniejszych dzieci dostało koszulki 
lub ciepłe ubranka.

Eundusze na ten cel Związek zebrał na 
'sty zamiast życzeń noworocznych od du- 
ho„ienstwa, urzędników, ziemiaństwa, po- 
Ici ' i miszkańców powiatu święciańskiego.

Według sprawoz.dania rachunkowego su- 
m“ zebrana z poszoz.ególnych list i o fiar wv- 

os'łu zł. 664 gr. 41.
fyin  wszystkim, którzy przyczynili się 

fy  |o pracą swoją, czy ofiarą w naturze lub 
' e'"ądxaeli do przyjścia z pomocą najbied
n i e j  dziatwie naszego powiatu Związek 
acy Obywatelskiej Kobiet składa serdeczne 

„b og  zapłać".
Zarząd Z w. P ,. Ob. Kob.

w Swlęeianaeb

p0STAWY
”7 P o ia r j  w  posławskiem. W  kolonji 

h gtn. Kozłowszyziia, wskutek nieostro- 
m .c« °  obchodzenia się z ogniem spłonął dom 
j .  !PSi;kahiy oraz zabudowania gospodarcze, 

obora i stodoła Andrzeja Draguna. 
raty wynoszą 4.000 zł

W e wsi Rutaje, gm. woropajewskiej
r ut(,„  S1<; trzy s*odoły, należące do Jana i 

lcgo Kudoiskieh oraz Bolesława Traj-Uicza i , . ‘ ‘ “ LiwisMiu mu/, noiesiawa lia j-  
ląe/iip; - r zy Ponieśli łączne straty w kwocie 

J 5(ł.

1 *AFJANÓW
Zł

zamkniętegZyńcy P**dr«M  wsie. W  nocy z 
'Tark i Stare sP‘ chrza Bazyla Konona we wsi 
różne rzc, j v ei!1- paraf janowskiej skradziono

+  Bota jęJjj* »rtości 1000 zp
moe.ee, gu,. gorzelulctwo. W e wsi Juki- 
jomną gorzej,,j0,z*uW'szczyą(la wykryto pota- 
Raiupę. *" P'owudzoną przez Stefana

Urządzenia z
N i e p o w o ł a n y wS*tro wano. 

iicju f’orzelanym zajęła się po-

b i e n i a k c n i e

+  Konferencja
' dniu 15 s!vcznia od, w«  Bieniakoniach
' '"nowa w Bieniakoni-log su; konferencja 

r objazdowego instrnc(P° d Pr^w odniet- 
Kondratowicza. ° ra 1'ow.atowógo 

.lp r"lu tow an ych  35 P r/ e d t  ^ T ^  by '°  
K >  organizacyj r o l n i g i * ^ ' -  W *
VV k:a, Rolnicze. Kasy Stefezyka k T ^ T  

ze Si -.
Ski<'. s J !w ZP 1 oz :m u ’ P °h lzie l„ie  Mleezar- 

konf spożywców i iniu.
■'^Ulta ą by }a bal? zo ożywiona a w

' I*!' p r z , . ^ ^  "o sz ło  5 osob- a mianow i-

\
Jr

• i . * a "Hanowi-

vki '^ f o n U w f  " Cy p- MT T łaVS;
t e  " i  ' OW ;‘ ' Ko‘ - -

z 'v « > C aę wnad n ^ n, l; r ,e n « i a  r e jo n o w a  „ u ,  b y ó  
“ rzędzie u ' “ lutego o godzinie 12-e j w
Z<J wspom,,; ym ‘ “ “  Której wszystkie, wy. 
^piawozęjan- ane ° r£au«zacje muszą złożyć
Mi
OŻ\

. 'J *ŁOGIC UlUOfcif a. lUtyf
'> jak rów n 'Z- ,° l i c .bczasowcj dzialalno- 

1Vlenia tei 'a* • , ^ * ' e omawiany sposób 
J dzi*ła'n°Sci na pr7.yszłWć.

L I D A
+  Kradzieże. Dnia 17 stycznia zosatł o- 

kradziony z gotówki w kwocie 1200 zł oraz 
różnych dokumentów osobistych niejaki Ila j- 
dukiewicz Józef z gminy żynnuńskiej. Posz
kodowany podejrzewa o dokonanie kradzie
ży kobietę kontrolną Duk Marję z Lidy, z 
którą w czasie krytycznym przebywał w 
mieszkaniu kobiet kontrolnych w Lidzie, 
przy ulicy Mickiewicza 14.

+  Tegoż dnia Tajba Lancmanowa, za
mieszkała w Lidzie przy ulicy Sadowej 25, 
zawiadomiła m iejscowy komisarjat, iż po po
wrocie ze szpitala stwierdziła w swojem mie
szkaniu brak pieniędzy w kwocie 218 zł., 
znajdujących się w zamkniętym kuferku, od 
którego klucz miały je j dzieci. O dokonanie 
kradzieży Lancmanowa podejrzewa niejaką 
Olgę Łobko, bez stałego miejsca zamieszka
nia, która przebywała w mieszkaniu poszko
dowanej i wiedziała o pieniądzach znajdują 
cych się w kuferku, jakoteż że klucz znajdo
wał się u dzieci.

N O W O G R Ó D E K
+  Groźny objaw. Poruszając sprawy m y

śliwskie pisaliśmy kiedyś o grasowaniu kłu
sowników w woj. nowogródzkiem. Szkodliwy 
ten element rozrósł się w ostatnich czasach 
do niebywałych rozm iarów, zagrażając kom- 
pletnem skurczeniem się i zanikiem zwie- 
rzostanu w Nowogródczyźnie. O ile na upra
wnionych myśliwych nakłada się znaczne 
obowiązki, spełnienie których, w wielu wy- 
pńdkach, bywa rzeczą wprost niemożliwą, o 
tyle w celu zmniejszenia kłusownictwa nie 
robi się prawie nic. Ci ostatni mogą sobie 
spokojnie strzelać do gajowych, wałęsać się 
całemi dniami po lasach i polach, nikt te
go nie widzi i na to nie zareaguje. Policja 
nasza tak się „zży ła " z tutejszą ludnością, 
że wszelkie tego rodzaju kłusownicze eksue- 
sy, stara się puszczać mimo uszu, interwen- 
jując tylko wtedy, gdy chodzi o sprawę o 
większym rozgłosie, związaną z zabójstwem 
lub kradzieżą.

Taki stan rzeczy spowodował utworzenie 
się specyficznie tuicjszego kłusownictwa, któ
re do pewnego stopnia stało się rodzajem 
„rzem iosła" dla wiejskiej ludności. Nie ma
jąc w iele do roboty w jesienne i ziniowe dni, 
wyruszają całemi rodzinami wieśniacy na 
polowanie. Jedni naganiają, p|drudzy strze 
łają to co się trafi, zająca, kozę, wiewiórkę. 
Nikt nie zważa na to co można, a czego nie
można. Każdy stara się zabić jak najwięcej... 
Są to lakty autentyczne w ^łowogródczyźnie 
stojące na porządku dziennym. W  wybija 
niu resztek zw ierzyny rywalizują ze sobą w 
powiecie nowogródzkim  trzy gminy: kusze- 
lewska, dworzecka i poczapowska. Zapytu
jemy, czy nie możnaby było temu zaradzić.

T.

tuCKUNY
-f Choinka dla dziatwy. W  dniu 6 sty

cznia b. r. zorganizowany komitet, z miejs- 
cnw 'go społeczeństwa, pod przewodnictwem 
P- 11. Pilarowuj, urządzi! choinkę dla dzie
ci szkoły mickuńskiej.

Uroczystość rozpoczęła się okolicznościow. 
przemówieniem kierownika szkoły p. T. 
Sajpara, oraz odczytaniem listu Pana Mini
stra Pracy i Opieki Społecznej, w którym 
pan minister zwraca się w gorącej odezwie 
de dzialwy, ażeby kochała ojczyznę i tych 
ktoj-zy je j wolność dali, następnie uśmiech
nięta dziatwa przed rozświetlonem drzew
kiem odśpiewała kolędy i wypowiedziała 
wierszyki, poczem rozpoczęło się rozdawanie 
dość obfitych podarków. Przeszło 150 dzieci 
otrzymało łakocie, zaś starsi z tej liczby za-

,.Niepospolity" postępek 
obrażonego reżysera.

W  sobotę otrzymała Redakcja Kur- 
jera W ileńskiego list p. Nowakowskie
go, pisany w  tonie wysoce niewłaści
wym, polem izujący z naszym recen
zentem teatralnym p. Hro (Hel. R o
mer) .Część polemiczną gotowi byliśmy 
umieścić, wycofując zupełnie zbytecz
ne i naogół bezpodstawnp wycieczki 
osobiste p. Nowakowskiego. Jednak ze 
zdumieniem ujrzeliśmy wydrukowany 
cały list w „Dzienniku Wrileńskim‘“ . Z 
takiego traktowania sprawy musimy 
wyciągnąć na przyszłość konsekwen
cje nie chcąc narażać p. Hro na nieu
sprawiedliwione pretensje, zwłaszcza 
wyrażone w sposób niepraktykowany.

! (Red).
Polemizować z kimś o jego  gust 

do ko pn iaków  i ordynarności prze 
chodzącej wszelkie stvle, by łoby  to 
rraceniem czasu. M o że  ktoś to 
wszystko lubić niezmiernie i da ł te
go d o w ó d  p. N ow ak ow sk i  bronione 
w  niedopuszczalnej formie swej tezy 
„najpiękniejszych k w ia tów "  teatru, 
polega jących  na wrzasku i b.ciu się 
po  wszystkich częściach twarzy.

T o  też nie dla polemiki, czy na
w et  dyskusji, (n iemożliwej w  tej 
formie, jak e , używ a  p. N o w a k o w 
ski), ale dla sprostowania, jego zu
pełnej niewiadomości odnośnie do  
recenzenta i złej woli w  jego  Uście 
zaznaczam: nie pisałam nigdzie, że  
Com m edm  (lei A rłe  ma być dyskret
na i m inorowa, P. N o w ,  popełnia  
św iadom y fałsz przypisując mi po 
dobny  nonsens, w idziałam  w e  W ł o 
szech parę  razy grane tego rodzaju  
rzeczy i wiem, co zresztą zaznaczy
łam w  recenzji, jak mają iść te lu
dow e , o rdynarne intermezza p o 
m iędzy poetycznym, dworskim  lub 
ba jkow ym  tekstem, Anachron izm y z 
X V II I  w. są zabaw n e  i mają sw o ją  
rację bytu, charakteryzując ó w c z e 
sne pojęcia i Btan oświecenia. G rać  
sztukę z ówczesnem i anachronizm a
mi, jest c iekawym  eksperymentem  
i s ty low ą  całością, wrzucać w spó ł 
czesne wkładki je6t mojem zdaniem  
kakofonją. N ie  mam zam ‘aru przed 
stawiać p- N o w .  d o w o d ó w  moich 
znajomości krajów, teatrów, i litera
tury, niech w ięc zostanie i dalej w 
zupełnej o tern nieświadomości co  
mu pom oże w  snuciu fantastycznych  
przypuszczeń. Rzecz  dz iwna jednak  
p. L im anowski, prof. U .  S. B. w  
swej recenzji, która się ukazała  na
zajutrz po  mojej, różni się bardzo  
niewiele ze fnną w  zdaniu o Gozzim  
i przedstawieniu 1 'urandot. A l e  p e w 
nie i on, w ed łu g  p. N o w .  nie ma o 
tem pojęcia. C iekaw ość  czy mu p. 
N o w .  nawvmyśla? Ca ły  list p. N ow .  
roi się od umyślnych przyczepek: 
odnośnie do dat urodzenia i śmier
ci Gozz iego , które są odpow iedn io  
u mnie podane i do tłumaczeń ty
tułów bo „monstrum ! turkusowe",  
czy potwór błękitny znaczy _ to sa 
mo, helverde znaczy d 'u n  bf.au vert, 
pięknie zleiony a nie zielonopióry  
(p. N o w .  nie umie po  w łosku)! W e 
soły, pogodny  Gozzi odnosiło się 
nie do osoby lecz do dzieła zrujno
w an ego  ponurego  hrabiego  G ozz ie 
go. 1 tak dalej, g d yby  się chciało  
po lem izow ać  z tą ca łą  e lukubracją  
tchnącą złą wolą, toby s;ę zbiło  
każdy  frazes nie ■ odpowiaciający  
żadnym  stawianym zarzutom, t  tyl
ko wściekający  się że komuś m ogło  
się nie podobać ! „Recenzent musi 
być człowiekiem wraż liwym  pod  
w zg lędem  estetycznym" pisze p. 
N o w .  W łaśn ie , ta wrażliwość  este
tyczna jest bardzo  rozmaitych odcie 
ni, moja i p. N o w .  różnią się krań
cowo. Ż e  by ł wysiłek  i uczciwa  
praca w  wystaw ien iu  Turandot  to 
zaznaczyłam  wyraźnie.

T a k  tedy, „pospolicie" wyrażając  
m^śl moją (cóż zrobić, niema za 
co „przewietrzać s ię " )  stwierdzam  
mem kobiecem piórem m ęską nie
logiczność obrażonego  reżysera. Czy  
wym yśla jąc  komuś m ożna mu swój  
pogląd  i gust narzucić? W ątp ię .

H ro (H e1. Homer).

Przy
zaziębieniu 
reumatyzmie 
bólach głowy
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rtwarcie nowych nostdw na W'lji i Wilence.
Dnia  19 stycznia r. b. odby ło  się 

pośw ięcenie  dw óch  m ostów  stałych 
przez rzekę W i l ję  i W ilenkę w y b u 
dow anych  przez 3 Batai, >n saperów  
wileńskich.

Inicjatywę tej b u d o w y  powzią ł  
6zel Departam entu Zaopatrzeni? :nż. 
M . S. W o jsk .  pik. K ossakow sk i T a 
deusz i uzysicał zgodę  i poparcie  
1 wiceministra S p raw  W o jsk o w y c h  
gen. dyw . K onarzew sk iego  i II w i 
ceministra Spraw  W o jsk o w y c h  gen. 
bryg. Fabrycego.

Bud ow a  m ostów została po w ie 
rzona d-cy 2-ej b ry g a d y  saperów  
płk. Skorynie Janowi, który na k ie 
rownika bu dow y  w yznaczy ł d-cę  
3 Bat. sap. wil- ppłk. L an d au a  Igna
cego.

M osty  w y b u d o w a n e  zostały w y 
łącznie siłami wojska. G ros  wysiłku  
dał. 3 Bat. sap. wil. który tylko w  
pierwszym  okresie b u d o w y  by ł  
wzm ocniony plutonami z 2 - g o i 6 g o  
Bat. sap., I i 2 go  Bat. M ostów  K o 
le jowych oraz drużynami z Bat. M o 
stow ego  i E lektrotechnicznego sa 
perów .

Projekt mostów w ykon a ł  por. 
inż. D ow n arow icz  G ustaw  z Insty
tutu Badań  Inżynierji, z-cą k ie row 
nika b u d o w y  by ł  major Porub lewsk i  
Jan, zaś kierownikami poszczegó l
nych robót byli o ficerowie 3 Bat. 
sao- i oddzia łów  przydzielonych.

P racę  rozpoczęto 5 września 1929 
roku, zakończono 11 styczpia I930r. 
N a  tempo b u d o w y  mostu wp łynęła  
hamująco późna pora, gdyż dni b y 
ły chłodne i dżdżyste i zakbp ma- 
terjału d rzew nego  był o tej porze  
utrudniony.

Konstrukcję żelazną, potrzebny  
sprzęt, kafary, narzędzia elektryczne  
przydzielił szef dep. Z ao p .  Inż. M .  
S. W o jsk .

Jako korzyści tej b u d o w y  p o d 
nieść trzeba rozwiązanie trudności 
komunikacyjnych dla oddzia łów  za
kw ate row anych  na p rawym  brzegu  
rzeki i dla ludności cywilnej zam ie
szkałej przedewszystkiem  na pery- 
ferjach miasta oraz duże korzyści 
wyszko len iow e  kad ry  zaw o d o w e j
3 Bat. Sap. Wileńskich.

P ow yższych  informacyj udzielił 
zebranym  na pośw ięcenie  gościom  
z p. w o jew o d ą  na czele p. pułk. 
Landau , poczem  li gi wiceminister  
gen. Fabrycy  przeciął wstęgę. A k tu  
poświęcenia dokonał J. E. ks. biskup  
Bandurski, w  pięknej przem owie

w ygłoszonej następnie porównując  
mosty do ogniw, które łączą  i spa
ja ją  i są sym bolem  zadań spo łecz 
nych: łączenia, nie dzielenia.

P o  przem ówieniu  J. E, b iskupa  
Bandursk iego  zebrani przy pięknej 
słonecznej pogodzie  przeszli most 
i udali się do mostu na W ilence .  
T u  wstęgę  przeciął minister refortn 
rolnych prof. Staniewicz, poczem  
poświęcił most biskup B_ndurski.

O  godz. I-ej po poł. w  górnej sa 
li hotetu G e o rg e s ‘a odby ł  się b an 
kiet, na którym przemawiali: gen.
Fabrycy, ppułk. Landau , przedsta 
wiciel ministerstwa p. Czapski, w o 
je w o d a  Raczkiewicz, prezydent mia
sta Folejewski, po rów nyw u jąc  pułk  
saperów  do patrona W i ln a  św. K rzy 
sztofa, który na plecach przez w o 
dę  przepraw ia ł podróżnych, dyr. 
dróg w odnych  Bosiacki, dyr. kolei 
Falkowski, konstruktor mostu por. 
inż. D ow narow icz ,  dziękując w sz y 
stkim tym, którzy przyczymli się i 
pomogli w  bu dow ie  tych mostów, 
zaś J. E. b iskupowi Bandurskiemu  
zebrani zgotowali żyw io łow ą  owację,  
na którą biskup Bandurski odpow ie -  
wiedzia ł serdecznem  przem ów ie 
niem.

N a  cześć rządu i M arsza łka  P i ł 
sudskiego na ręce w o je w o d y  wniósł  
toast d-ca 5 p. p. Leg .  pułk. Fur- 
galski.

W ieczo rem  w  kasynie oficerskiem  
3 p. sap. odby ła  się czarna kaw a  z 
dancingiem, na której w  mdym n a 
stroju baw iono  się do pó::na w  nocy.

N a  zakończenie jeszcze s łów  parę.  
Jak się dow iadu jem y, warunki b u 
dow y  m ostów były  bardzo  trudne, 
gdyż  w ysokość  mostu wynosi na 
rzece W il j i  15 mtr. nad  w o d ą  nor
malną, a prace o d by w a ły  się w  
porze jesiennej, pomimo to, b u d o 
w y  dokon an o  w przeciągu 4 m ie
sięcy. Św iadczy  to o wielkiej sp raw 
ności i przynosi zaszczyt naszym  
saperem.

Pozatem  za w y b u d o w an ie  tych  
mostów należy się szczera i wielka  
wdzięczność tych, którzy mieszkają  
w tych dzielnicach; a by  się dostać  
do miejsc często po łożonych  o kil
kadziesiąt kroków  tylko na przeciw
ległym  bregu  rzeki, zmuszeni byli 
o d by w ać  daleką okrężną podróż, 
oraz ca łego  miasta za zasługi, po ło 
żone dla niego w  ciągu kilku lat 
przez 3 pułk saperów  wileńskich.

Zdemaskowanie rzekomego adwokata.
Notoryczny oszust, częsty lokator więzień, znowu wpadł

w pułapkę..V-"!®?)*!-* 1"- K
Znany dobrze władzom bezpieczeństwa 

ze swych oszukańczych występów, za które 
niejednokrotnie odsiadywał kary wiezienia 
i pozbawiony był praw stanu, Paweł Szusz
kiewicz, ostatnio zamieszkały przy ul. Gar
barskiej l l ,  po znalezieniu się na wolności 
powrócił do swego wypróbowanego sposobu 
oszukiwania naiwnyfch.

Specjalnością Szuszkiewicza, było udawa
nie adwokata o wielce wyrobionych stosun
kach śród wpływowych osobistości ze sfer 
sądowniczych i in.

Podejmował się załatwiania różnych in
teresów, na co pobierał zaliczki i na tem 
kończył swe zabiegi, pozostawiając swych 
naiwnych klijentów w sytuacji bez wyjścia, 
no i pieniędzy.

Ostatnió p. „mecenas" pozyskał zaufanie

Józefa Traszkowskiego (ul. Koszykowa 44) 
Piotra Józepajtisa (ul. Zgoda 21) i Marjana 
Radychowa (ul. Klonowa 4), którzy w listo
padzie ub. roku złożyli mu ró ille  dokumenty 
by na zasadzie ich wykupił działki rządowe 
na których posiadają zabudowania.

■ Niezależnie od dokumentów p. „mecenas" 
zażądał wpłacenia sobie honorarjum w kwro- 
cie 200 zł. i przestał swoim zwyczajem m y
śleć o sprawie.

Natomiast nie dali za wygranę oszukani 
klijenci, którzy po bezustannych domaga
niach się od Szuszkiewicza załatwienia spra
wy lub zwrotu papierów i gotówki wpłaco
nej, udali się do policji o interwencję.

W ładze śledcze ponownie aresztowały o- 
szusta i oddały go do rozporządzenia sędzie
go śledczego IV okręgu.

KRONIKA
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Dziś: Agnieszki P.

Jutro: Wincentego Anast.

Wschód słońca— g. 7 m. 34 

Zachód . — g. 15 m. 58
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czynując od 111 oddziału pończoszki, chu
steczki i inne prezenty co pozostanie w ich 
pamięci na długo.

Na zakończenie przy dźwiękach m iejsco
wej orkiestry dziatwa łącznie z członkami 
komitetu wesoło tańczyła krakowiaka, ba
wiła się w przepióreczkę i inne zabawy.

Urządzenie tradycyjnej choinki należy 
przedewszystkiem zuwdzięczaą Ministerstwu 
Pracy i Opieki Społecznej, które na ten cel 
przyszło z dość pokaźną pomocą materjalną, 
co umożliw iło zakupienie prezentów, jak 
również należy się podziękowanie dla m iej
scowego społeczeństwa z gminy mickuńskiej 
za składki na upiększenie choinki, oraz dla 
nauczycielstwa, za ofiarny wysiłek pracy w 
zorganizowaniu uroczystości. Obtenv.

Z POGRANICZA
+  Wysiedlenia. W ładze litewskie wysied

liły  onegdaj z granicy litwy na terytorjum 
polskie 6 osób.

W ysiedlenia nastąpiły w- rejonie odcin
ków granicznych Troki, Orany i Niemenczyn.

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologji U. S. B. 
w Wilnie z dnia 20 I—1930 roku.
Ciśnienie średnie w milimetrach: 770 
Temperatura średnia: —  4 ! C 

„ najwyższa: —  2° C 
najniższa: —  6° C 

Opad w milimetrach: —
Wiatr przeważający: południowy.
Tendencja barom.: spadek.
U wagi: pogodnie.

—  Święto Jordanu. Ubiegłej niedzieli pa- 
rafja prawosławna w W iln ie święciła doro
czne święto cerkiewne Jordanu.

O godz. 12-ej z cerkwi św. Ducha wyru
szyła procesja w asysrie całego duchowiest- 
wa prawosławnego oraz przy licznym udziale 
wojska. Nad brzegami W ilji kolo pałacu hr. 
Tyszkiewicza przez 3 pułk saperów wykona
ny został pomost, gdzie odprawione zostały 
modły oraz dokonano poświęcenia wody.

—  Prace budżetowe magistratu. Do chwili 
obecnej na posiedzeniach magistratu zostały 
rozpatrzone już i uzgodnione budżety nastę
pujących przedsiębiorstw miejskich: elek
trowni, rzeźni, apteki, kolonji Leoniszki oraz 
budżet dochodowy m. W ilna na rok 1930-31.

Budżety te wpłyną następnie pod obra
dy miejskiej Komisji Finansowej.

—  Jak przedstawiają się prace kanaliza
cyjne w W iln ie. Akcję kanalizacyjną magi
strat m. W ilna rozpoczął w roku 1920. Po 
czynając od tego roku w ciągu następnych 
7 lat skanalizowano 141 posesyj prywatnych. 
W  roku zaś 1928 skanalizowano 198. Ubiegły 
rok pod tym względem osiągnął rekord, bo
wiem skanalizowano aż 251 posesyj prywa
tnych. Ten nagły a tak pożądany wzrost ska
nalizowanych posesyj zawdzięczać należy u- 
chwalonemu przez Radę Miejską przymuso
wi kanalizacyjnemu.

W  roku 1930 projektuje się przeprowa
dzenie w zwiększonem tempie akcji kanali
zacyjnej by jak najszybciej zrealizować ko
nieczność przyłączenia wszystkich posesyj 
do miejskiej sieci kanalizacyjnej.

—  Starania o kredyty na roboty wodocią
gowo-kanalizacyjne. Magistrat m. W ilna w 
najbliższym czasie zamierza podjąć starania 
w Banku Gospodarstwa Krajowego pożyczkę 
dłuterminową w wysokości 475 tysięcy zł. 
Pieniądze te są niezbędne dla dalszego kon

tynuowania robót wodociągowo - kanaliza
cyjnych.

—  Dodatkowe opłaty na fundusz pomocy 
bezrobotnym. Na najbliższe posiedzenie Ra
dy Miejskiej zgłoszony zostanie wniosek w 
sprawie prolongaty na r. 1930-31 dodatko
wych opłat za energję elektryczną na fun
dusz pomocy bezrobotnym.

—  Dodatkowy porządek dzienny Komisji 
Finansowej. Jak już podawaliśmy w numerze 
poprzednim na dzień 21 b. m. -wyznaczone 
zostało posiedzenie m iejskiej Komisji Finan
sowej. Obecnie porządek dzienny posiedzenia 
uzupełniony został następującemi punktami:

1) Projekt stątliłu podatku od użytej ene- 
rgji elekfrycznej i gazu,

2) Wniosek w sprawie umorzenia manka 
węgla na elektrowni miejskiej za lata Ubie
głe.

3) Sprawa uruchomienia w roku 1930 m iej
skiej bocznicy kolejowej.

4 Projekt budżetu dodatkowego na zakup 
opalu.

—  Echa I Targów  Północnych. Na dzień 
23 b. m. w sali posiedzeń Rady Miejski' (ul. 
Dominikańska 2) zwołane zostało posiedze
nie członków Komitetu Wykonawczego I-ch 
Targów  Północnych i W ystawy Rolniczo- 
Przem ysłowej w W iln ie. Porządek obrad za
wiera:

1. Sprawozdania: a) ogólne z 1-ch Tar
gów, b) inwestycyjne, c) z wystawy Regjo- 
nalnej, d) z wystawy Rolniczo-Hodowlanej. 
e) Komisji Konkursowej i f) finansowe.

2. W ybór Komisji Rewizyjnej.
3. W olne wnioski.
Jednocześnie omówiona będzie sprawa 

przyszłych targów, które jak wiadomo ma
ją się odbyć w W iln ie  jeszcze w roku bież.

—  Choroby zakaźne. W  tygodniu ubieg
łym na terenie miasta zauważono następu
ją c - wypadki zachorowań: tyfus brzuszny 4 
(w tem 1 zgon), tyfus plamisty ł, ospa w ietrz
na 9, płonica 6, błonica 4 (w tem 3 zgony), 
Koncert poprz.edzony będzie sloewm wstęp- 
1, gruźlica 16 (w tem 8 zgonów), jaglica 1, 
dręlwica karku 2, zapalenie opon mózgo- 
wych 1 (wypadek śmiertelny).

Ogółem chorowało 141 osób, z czego 17 
śmiertelnie.

WOJ? HO w

_—  Zmiana na stanowisku szefa sztabu 
W ileńskiej Brygady K. O. P-u. Jak się dow ia
dujemy szef sztabu brygady K. O. P-u W ilno 
mjr. T. Wasilewski opuszcza wkrótce W ilno 
odchodząc do dyspozycji dowództwa K. O. P. 
w Warszawie.

—  Dodatkowa Komisja Poborowa. Na 
dzień 29 b. ni. w lokalu przy ul. Bazvljań- 
skiej 2 wyznaczone zostało dodatkowe po
siedzenie Komisji Poborowej. Komisja czyn
na będzie dla wszystkich tych mężczyzn sta
le zamieszkałycn na terenie miasta W ilna,

którzy z jakicnkolw iek powodów we właści
wym czasie nie siawjli .się na Komisję Po- 
barow'ą.

LITERACKU

—  88-ma Środa Literacka odbęazie się 
dn. 22 stycznia w siedzibie Związku L itera
tów, Ostrobramska 9. Gości czeka tym razem 
nowy rpdzaj atrakcji. Zupomocą zainstalo
wanego łaskawie na len dzień przez firmę 
Philips odbiornika z głośnikiem usłyszą z 
W arszawy koncert na tak cennym i rzadkim 
instrumencie, jakim  jest orygijnalna lutnia 
z X V III wieku. W irtuoz na lutni, p. H. Nee- 
mann, wykona szereg utworów z X V III w. 
Koncert poprzedzony będzie słowem wstęp- 
nem mec. St. Węsławskiego. W  drugiej części 
wieczoru odbędzie się dyskusja na tak aktu
alne tematy, jak nagroda literacka m. W ilna, 
wiosenny międzynarodowy zjazd Pen-klu- 
bów w Warszawie i in.

Uprasza się członków, sympatyków i go
ści o przybycie na godz. 8 wiecz. W ieczór 
rozpocznie się punktualnie o godz. 8.15.

I  K 9 f . c e

—  Inspekcja kolejowa. Celem przeDrowa- 
dzenia inspekcji linij kolejowych i budyn
ków stacyjnych z ramienia W ileńskiej Dyre
kcji Kolejow ej wyjechała specjalna Kom i
sja inspekcyjna z prezesem Dyrekcji inż. 
Falkowskim na czele.

—  Komunikacja kolejowa z Dalekim 
Wschodem. Dyrekcja Okręgowa Kolei Pań
stwowych w W iln ie na skutek zawiadomienia 
Zarządu Kolei Z. S. R. R. podaje w celach in
formacyjnych, iż pociąg kurjerski Nr. 2 Nie- 
gorełoje— Mandżurja, poczynając od wtorku 
21 stycznia r. b. będzie odchodził z Niegore- 
loje do Mandżurji w środy, piątki i ponie
działki, poc. kurjerski Nr .2 N iegorełoje—  
W ładywostok będzie odchodził z Niegorełoje 
w piątki, z przybyciem do Władywostoku 
we wtorki.

Z powrotem poe. kurjerski Nr. 1 komuni
kacji bezpośredniej Mandżurja —  Stołpc-e 
(W arszawa) będzie odchodził z Mandżurji w 
niedziele, wtorki i piątki, z przybyciem do 
Stołpców (Warszawa) w poniedziałki, środy 
i soboty, poc. kurjerski Nr. 1 komunikacji 
W ładywostok —  Stolpce —  (W arszawa) bę
dzie odchodził z Władywostoku w poniedział
ki i przychodził do Stołpców (Warszawa) w 
piątki.

W  pozostałe dnie poc. Nr. 2 i 1 kursują 
.ylko na przestrzeni (Warszawa) N iegoreło
je— Moskwa i z powrotem Moskwa— Stołpce 
(Warszawa).

SPRAWY ROBOTNICZE
—  Bezrobocie. W  myśl ostatnich danych 

statystycznych, bezrobocie na terenie miasta 
w porównaniu z tygodniem poprzednim 
wzrosło o 97 osób.

Obecnie W ilno liczy 4047 bezrobotnych 
w tej liczbie 3138 mężczyzn i 909 kobiet.

W  dalszym ciągu na wileńskim rynku 
pracy utrzymuje się tendencja zwyżkowa.

—  "*0 pracę do Francji. W  ostatnich dn. 
w W ile jce oraz Swięcianach odbyła się re
krutacja robotników na wyjazd do francus
kich kopalń rudy i węgla.

Ogółem zrekrutowano 220 osób .
W yjazd  do Francji wszystkich zrekruto- 

wanyrh nastąpi z W ilna w dniu dzisiejszym.

^Ph a WY ŹYDjWŚKtg
—  Przyjazd do W ilna przywódcy esse- 

rów  żydowskich. W  dniu wczorajszym przy
był do W ilna znany przywódca esserów ży 
dowskich d-r Stejberg, który zamierza w y
głosić tu kilka odczytów.

' —  Zjazd Żydowskich Rad Gminnyeh. W  
dniu 22 kwietnia r. b. ma się w W iln ie odbyć 
wielki zjazd Rad Gminnych Żydowskich z te
renu województw wileńskiego i nowogródz
kiego.

sp k p iWY r o ln e

—  Z Kom isji Ziemskiej. W  dniach 17 i 18 
b. m. odbyło się posiedzenie Okręgowej Ko
misji Ziemskiej w W ilnie. Przedmiotem ob
rad były sprawy scaleniowe, serwitutowe o- 
raz szacunkowe dotyczące oszacowania ma
jątków przejętych przez państwo.

Poza nielicznemi sprawami, które spad
ły z wokandy lub zostały odroczone, w ięk
szość spraw figurujących na porządku dzien
nym została załatwiona pozytywnie.

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
x

—  Zarząd Zrzeszenia Asystentów U.S.A. 
podaje do wiadomości członków Zrzeszenia, 
iż na Dorocznem Walnem Zebraniu, które 
odbyło się dn. 19 stycznia r. b. wybrano no 
we władze Zrzeszenia w składzie następują 
ćym:

''Przew odn iczący: Dr. Czarnecki Edward, 
\ .. e - przewodniczący: Skorko Eugenjusz,,
członkowie Zarządu: Kuszpecińska Jadwiga, 
Piliczewski Józef i Jasieński Donat.

Do Komisji Rew izyjnej weszli: Dr. N ie
wodniczański Henryk, Basiński Antoni i 
Cynk Bolesław

Miejsce i godziny urzędowania Zarządu 
będą podane w najbliższym czasie.

M I M

—  N iezwykły powód zamknięcia kina.
Dowiadujemy się, że przyczyną dwudnio
wego zamknięcia kina „Św iatow id", było 
niewpuszczenie na salę tegoż urzędniczki sta
rostwa grodzkiego z urzędowem passe-parto- 
ut. Sala była wtedy przepełniona, a dwa sta
le zarezerwowane (jedno dla województwa, 
drugie dla starostwa) miejsca dla władz by
ły właśnie przez jakieś również „urzędowe" 
osoby zajęte. Bileter prosił wymienioną u- 
rzędnirzkę o przyjście na następny seans 
Panią ową srodze to oburzyło, a rezultatem 
tego incydentu było zamknięcie kina na naj
ważniejsze dla jego kasy dni —  t. j. sobotę 
i niedzielę. Zakrawa to na złośliwą szykari, 
i niewątpliwe nadużycie władzy. Gdyby w ła
ściciel tego kina był odważniejszy wobec 
„w ładz", które bądź co bądź mając tysiąc i 
. -den sposobów (niestety, nawet w naszych 
demokratycznych czasach) na uprzykrzenie 
mu życia —  i zechciał wyciągnąć z tego pra- 
wno-sądowe konsekwencje, to ktoś kto jest 
za to odpowiedzialny, „beitnąłby" sowicie.

—  Podziękowanie. Grono matek, obec
nych na szopce, urządzonej dnia 11 stycz
nia 1930 r. i sali gimn. im. Ad. M ickiewi
cza, przez p. Marję Mackiewiczową, składa 
niniejszem gorące podziękowanie niestrudzo
nej organizatorce za śliczne i mile widowisko 
tak dobrze dostososvane do wieku naszych 
dzieci. *

TEATR S NUZYKA
—  Teatr Miejski na Pohulance. Dziś w 

dalszym ciągu bajka-groteska „Księżniczka 
chińska Turandol Gozziego. W idowisko to 
jest barwne, oryginalne i malownicze, to też 
codziennie jest przepełnione publicznością.

—  Teatr Miejski w Lutni. „Pan Topaz" 
pełna satyry komedja Pagnoia grana co
dziennie w Teatrze Lutnia jest ostatnią no
wością teatrów paryskich, to też treść je j nie
zwykła 'set ściśle zastosowana do gustów 
obecnych widzów paryskich. W  komedji tej 
tytułową rolę kreuje p. W yrwicz-W ichrow- 
ski, którą to kreację krytyka jednogłośnie 
uznała za najlepszą w bogatym dorobku ar
tysty. Główną rolę kobiecą z właściwym 
wdziękiem gra p. J. Werniczówna, zaś je j 
nowoczesnego męża p. Wasilewski, utalento
wany reżyser sztuki. Sztuka i wykonawcy 
zbierają codziennie obfite żniwo oklasków 
od rozbawionych widzów.
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R A D J O
WTOREK, dnia 31 styczni 195 roku.

12.00: Retransmisja z Londynu. Otwarcie 
m iędzynarodowej konfeerncji rozbrojen io
wej. 13.10: Komunikat meteorologiczny z 
W arszawy. 16.10 Program  dzienny. 16.15: 
Gramofon. 17.00: Popularny kurs literatury 
polskiej. Prowadzi Józef W ierzyński. 17.20 
Bajki —  opowie Zofja Tokarczykówna. 17.45: 
Koncert z Warszawy. 18.45: Przerwa. 19.10: 
„O  szerzeniu sztuki polskiej wśród obcych" 
—  pogadankę wy et. W itold Hulewicz. 19.30: 
22-ga lekcja języka niemieckiego. 19.45: P ro 
gram na środę. 19 50: Transmisja opery z 
Poznania „Żydów ka", Halevy oraz komuni
katy z Warszawy.

ŚRODA, dnia 22 stycznia 1930.
11.55: Sygnał czasu z W arszawy. 12.05: 

Muzyka z płyt gramofonowych. 13.10: K o
munikat meteorologiczny. 16.10: Program  
dzienny. 16.15: Koncert zespołu muzycznego 
Polskiego Radja. 17.00: Chwilka strzelecka. 
17.15: Audycja dla dzieci: „M ój ogródek z i
m owy w lutym", pogadanka. 17.45: Transm i
sja koncertu z Warszawy. 18.45: Kwadrans 
akademicki. 19.05: Audycja wesoła „Podróż 
Chaplina" w wyk. Zesp. Dram. Rozgł. W il. 
13.30: 19-ta lekcja języka włoskiego. 19.45:

Program  na czwartek, sygnał czasu i rozm a
itości. 20.05: „Parlamentaryzm  angielski" od
czyt wygłosi prof. Iwo Jaworski. 20.30: Tr. 
z Warszawy. Koncert, feljeton, komunikaty 
i muzyka taneczna.

NA WILEŃSKIM BRUKU
Zlod&iejfca w kościele.

W  czasie odprawianego nabożeństwa w 
kościele św. Teresy zatrzymana została nie
jaka Izabela Klimaszewska, która usiłowała 
ukraśó z palta modlącego się Mateusza Ma- 
tlickiego rękawiczki.

Złodziejkę aresztowano.

Pod autobusem.
Grzegorz Titow , zamieszkały w I I  Rękan- 

ciszkach 110 przechodząc koło domu, naje
chany został przez autobus, należący do Bal- 
beryskiego, a prowadzony przez szofera Ja
na Piaseckiego.

Do poszwankowanego wezwano pogoto
wie ratunkowe, którego lekarz skonstatował 
złamanie żeber w lewem boku i przew iózł 
go do szpitala św. Jakóba.

Nieuważnego szofera policja zatrzymała.

Śmierć samo! ójczy ii.
Anna Zaborowska, uczenica kursów kreś

larskich, zamieszkała przy ul. Krzywe Koło 
Nr. 11, która jak już donosiliśmy w celach 
samobójczych wypiła esencję octową i od
wieziona została do szpitala św. Jakóba -» 
strasznych cierpieniach zmarła nazajutrz nie 
odzyskując przytomności.

Czyje skóry?
Idący przez ul. Kwiatową posterunkowy 

P. P. zwrócił uwagę na dźwigającego stertę 
skór. Kiedy policjant zrobił ruch, zm ierzają
cy do poddania indagacji nieznajomego, ten 
rzucił towar i zbiegł.

Okazało się, iż są to skóry bakutowe du
żego rozmiaru w ilości 12 sztuk. Wszystkie 
one są opatrzone stemplami: „Pierwsza S-ka 
Garbarska „N ow ość" Radom, oddział we 
Lwow ie.

Okoliczności, w  jakich towar ten znalazł 
się w rękach policji, wskazują iż pochodzi 
on niewątpliwie z kradzieży, wobec jednak 
ucieczki niosącego skóry, oraz braku zaw ia
domienia o spełnieniu podobnej kradzieży, 
zachodzi przypuszczenie, że kradzież speł
niona została po za Wilnem.

Skóry porzucone znajdują się w wydziale 
śledczym m. W ilna, ul. Gaona 12, skąd posz
kodowany może je odebrać.

Kii Stajsioe
SALA MIEJSKA 

Ostrobramska 5.

„BOHATER MWAWEJ ARENY ‘
w ,p „ n1, . .  p i ę k n ą  H e l e n ę .  « « *  >»■ * . ' ? “ £  W ł .  G a j d a r o *  i C a r lo  A l d in i .

Tysiące statystów. Setki d zn ich  zwierząt. N ad  program: „N a  w s z y s tk o  je s t  s p o s ó b " .  Groteska w 3 aktach. 
Kasa czynna od godz. 3 rn. 30. Początek seansów od godz. 4-ej. Następny orotrrem: „L u n a ty k " .

K INO -TEATR

„HELIOS"
M ickiewicza 3;.

N iebywałe powodzenie! Rekordowy sukces! I  £  £  A l  A  A  JA k j  JA  A l  8  R“  
T ryum falny przebój kinematogr. św iatowej! |  J  ^  |  f m  ■ ■ |  C i

Romantyczne dzieje słynnego atamana. Jego miłość ku kslężn. perskiej i trweiczne p r? y go 'y  na ile  wód wiel 
k i»i rzeki rosyjsk iej. — — — W rol .ch głównych: H. S ch le tto w , L iljan  H a ll-D av is  i Rud K le jn  R o g g e .
Od godz. 6 powiększ, o rk la s tra  b a ła ła je k  1 m an d o lin , która wyki-na odpow. pleśnie i romanse 'j  i-rk estry. 
■Wszyscy miłośn. kinem, winni ten areyftim  widzieć. Uorasza się Sz. Publ. o p rzyb . na pocz. seans, o g. 4,6, 8 i 10.15.

KINO-TEATR

JIlLTWIir
ul. A . M ickiew icza 22.

oz,1! . . P R Z Y S T A Ń  M I Ł O Ś C I ” DI,ł'-------------  f f  ■  m m  m m  ■  mm ■  A r w  ■  m I I I  m #  mm m a I  --------------

R eżyserji G re g o ry  la  C ora. W  roli tytułowej urocza E stcher R a ls to n  1 H ary  C ooper.
Nad program: 7 u # U r i O C ł t ł / n  m i ł t f l Ć f  5** w roli fńównej M iss P o lo n ja . Specjalna llustra- 

Kom w 3 akt. p. t. ™  Jf L I ^ S I W  U  I I I I 1 U 9 L I  oja muzyczna. Początek u go-iz. 4, 6, 8 i 1020.

K I N O

Piccadilly
W ielka 42. Tel. 17-85.

DziS! Po raz p ierw szy w W iln ie. Jedyny film , k tóry  rozproszyć m oż» wszystkie troski i kłopoty życia. W ielk i 
flim  rozegr. na tle ostatn. Konkursu Piękności w Am eryce, pośród setek złotogłowych i czarn* okieh g ir ls ’ów

C o h n  i K e l l i  w  h a r e m i e  ~
Przygody dwurh zbankrutowanych wspólników. Poryw ający film , pełen kapitaln. sytucyj i zabawn. pomysłów. — — — R ó j p ięk n ych  g ir ls ’s w ! —  — B a le ty  i ta ń ce l — — P rz e p y c h  w y s ta w y ! — •— —
W  rolach głów nych  p lonerzy przebojowego komizmu GBOrge SidflGy 1 MflCR SWdifl, znane z 

filmu „Z ięć  firm y Cohn*. W roli laureatki konkursu p iękność1—n a jp lekn idsza  kohu-ta ś » ia ta  N0T3 LSllS
K I N O

L  U X
Mickiewicza U

D z i ś  i F ilm  ze z.łotej serji jp m  m m m  ■ B 9  H B  H  . . ,
.Grupa wielkich gw iazd ekranu-. tjf fl B  M  I L .  B  P"S powieści 

Potężny dramat ojcowskiego ^  J  ^  ^  Ł  ■  ■  ■  ■  » K a P 5ła"  Sora,ł 1 le9° s y n"

W  rolach głównych: A . B. W a rn e r , L o ls  W o lh s im , M ary  H olan  (Im ogaaa Robertson) i N ils  A s th e r  (boha- 
ter filmu .K ozacy*). —  _  — —  Początek o godz. 4-ej.

KINO-TEATR

SŁOŃCE
Dąbrowskiego 5.

%  A l l l f ł l l  i  f*nt ST' t f l  W rolach g łów itych  f»uo*nenainajUIlKd Ł lU ld  T Ą ll& d  Yilma B a o i y  i G e o r g  A t o a n d e i

Dramat w 10 aktach „Sońka Złota rączka* obiegła wszystkie ekrany św iata i jest niewątpliw ie głównym  
przebojem  sezonu. Żywość akcji, gląboki urok żyw ej miłości, bogata wystawa, świetna reżyserja, pom ysłowa 

inscenizacja,, cudowne zd jęcia  czyn ią z nhrazu najciekawsze widowisko wsoółi-zesnegn kina.

Polskie Kino

$ A N D A
nl. W ielka 30. tel.14-81

Dziś! To czego W ilno nie w idziało! Piei wszy raz w W iln ie

ŻYCIE i PRZYSZŁOŚĆ KOBIETY.
UW AGa: D zff w yłącznie dla pań.

Początek  seansów o g. 1, 3.30, 5 lo , 7, 3.•10, 10 30 w Ze względu na charakter f lo iu  uprasza się o przybycie 
na pi czątki seansów. Film wyśw ietla śię ’nez 'luetraeii muzycznej.

Kino Kolejowe

OGNISKO
(obok d w ore i kolej o w.)

Dziś! Wspaniały 
dramat w 10 akt. „Pomszczona obelga” d o m

W rolach głównych K A R O L  BRISON- L IL IA N  H A L  D AVIS  i JAN HUNTER.
L a n a -p a rk  na prowincji. N iezwyciężony Jack Groźny przeciwnik. Niespodziany triumf. Miłość, sztuka 
i maiątek. Kobieta zmienną jest Ten trzeci. W  porywie guiewu. W  śmiertelnych zapasach Król ringu. 
Mistrz świata, niewolnik serca. Fatalni branzoleka. Początek Reansów n godz. 5- w npdziele 1 świeti* <} 4

„ O G R O D N I K ” ILUSTROWANY DWUTYGODNIK
W s z y s t k i e  d z i a ł y  o g r o d n i c t w a .

H o d o w la  *tmatorska w  ogrodzie, mieszkaniu i na balkonie. Rada 1 Odpowiedź na każde pytanie. 
Premjum 5 róż krzaczastych w  jesieni 1930 r. dla w p łaca jących  przed dn. 1 marca 1930 r. 
całkowitą  prenumeratę za 1930 r.t t. j. 28 zł., bezpośrednio do Administracji O g ro d n ik a“

P R E N U M E R A T A :  rocznie 28 Zł., kwartalnie 7 zł. z przesyłką.

A D M I N I S T R A C J A :  W A R S Z A W A ,  ul. Boduena 2. Konto  P .K .O .  9930.

■ ■ ■ ■ ■ H B B n a B B I fcBn£&E2BBBIIP,BEBB flB B fl>*l 1BBBf*Q(EflB

z j ł ł T  *m*e j chw ili
Aresztowanie 80 kupców moskiewskich 

podejrzanych o spekulacją.
MOSKWA, 20.1. (Pat). G. P. U. w ostat

nich dwóch dniach aresztowało w Moskwie 
80 kupców, podejrzanych o spekulowanie ar
tykułami żywnośclowemi na szkodę rządu 
sowieckiego.

Magazyny aresztowanych zostały opie
czętowane ł mają być skonfiskowane, właś
ciciele zaś zesłani na Syberję.

Wielka katastrofa samolotowa.

Aresztowanie komunistdw.
BERLIN, 20.1. (Pat). Socjalistyczny „Dcc 

Abend" podaje: W  zwiąak z komunistyczną 
propagandą wvwrotową w łonie marynarki 
niemieckiej aresztowano dotychczas w W h- 
belmshafen 5 osób.

W śród aresztowanych znajduje się kie
rownik m iejscowej organizacji komunistycz
nej, kandydat do rady miejskiej.

Aresztowani rozpowszechniali z polece
nia centrali berlińskiej ulotki komunistyczne 
wśród marynarzy, mieszkali zaś w byłych ko
szarach marynarki wojennej, co ułatwiało im  
działalność wywrotową.

N O W Y JORK, 26.1. (Pat). Wpobliin Los 
Angeles aeroplan pasażerski spadt na brze
gu oceanu, powodując śmierć 14 pasażerów.

LOfi ANGELES, 20.1. (Pał). Oprócz 14-tu 
pasażerów ofiarami katastrofy samolotowej.

która wydarzyła się na północ od Oaeaneide 
wczoraj o godz. 6 wlecz, padło ofiarą takie 
2 pilotów. Przyczyną katastrofy byt defe! 
w motorze, który spowodował konieczność 
natychmiastowego lądowania.

PARYŻ, 20.1. (A. T. E.) Donoszą z Casa- 
blane, że w hiszpańskiem Maroka panują 
niezwykłe mrozy. Pantery oraz dziki ucieka
ją do miejsc zamieszkałych przez ludzi. W y 
darzają się wypadki napadów zgłodniałych

W Afryce —  mrozy.
awierząt drapieżnyeh na osiedla ludzkie. 
Kilku tubylców poniosło śmierć. Władze 
przedsięwzięły akcję wytrzebienia zwierząt 
drapieżnyeh.

Zatrzymanie defraudanta.
KATOW ICE, 20.1. (Pal). Na prośbę władz 

niemieckich tutejsze władze policyjne za
trzymały dyrektora jednego z banków ber
lińskich Loevensteina Karola Albrechta,, 
który sprzeniew ierzył bankowi pół m iljona 
marek niemieckich i zbiegł na teren polskie
go Górnego Śląska.

Loevenstein po porozumieniu z władzam i 
sądowemi, wydany został władzom niem ie
ckim.

AKWIZYTORÓW
do d brze wprowadzonego artykuł*:, k tóry  c ieszy się 
najlepszym powodzeniem, p o t r z e b n i  inteligentni, 
wymowni i dobrze reprezentujący się p a n o w i e .  
Po próbnej pracy pensja sta ła .Zgłosić sięW .Pohulanka 

Nr. 1-a od g "dz. 5— 8 wiecz. do Biura_______

Ogłoszenie.
Magistrat m. W i ln a  niniejszem poda je  

do ogólnej w iadomości, że  w  dniu 22 go  

stycznia 1930 r. o godz. 10-ej rano w  sali 
licytacyjnej przy ul. T rock ie j N r. 14 o d b ę 
dzie się licytacja różnego  rodzaju sprzętów  

dom ow ych  zasekw estrow anych  u poszcze 
gólnych p la tnków  w  celu pokrycia  zaległości 
podatkowych.

Magistrat

LIKWIDATOR MIENIA
niniejszem ogłasza sprzedaż znaju jącego się 
na  terytorjum Rzeczypospolitej Polskiej 
mienia ruchom ego na leżącego  do był. Banku  
R osy jsko  Az jatyck iego , a  mianowicie:

Sza f ogniotrwałych,
Rezerw  oa rów  żelaznych na w odę ,  
Makulatury,
Szmelcu żelaznego, j
P rasy  kancelaryjnej i t p. i
O s o b y  reflektujęce na nabycie  p o w y ż -  J 

szych objektów , w inne w  terminie do dnia { 
25 stycznia 1930 r. z łożyć odnośne oferty  
na ręce A d w  Tórczyńskiego , zam. w  W il 
nie, przy ul. Benedyktyńskie j pod  Nr. 8 m. 11 
tel. 4 1 7.

Bliższe iformacje, oraz zezwolen ia  na  
ooejrzenie ucL.elane b ę d ą  przez A d w .  R  
T órczyńsk iego  codziennie od  19— 20.

L ikw idator mienia był. Banku  
R osy jsko  A z jatyck iego :

____________ (—) E, Tomkiewicz.
Na k iikh. dni p rzejecha ł słynny

k tóry  dokładnie odczytuje p rzeszło ić  I przy* 
sz to ff każdego. Udziela porad w rozmaitych 
sprawach życiow ych  Ceny od 2 zł. \dr»s: 
W ilno, Garbarska 16 m. 2 od g. 10 rano do 8 w.

KONKURS.
Magistrat m. Wilna ogłasza konkurs 
na posady S E K W E S T R A T 0 RÓW.

W A R U N K I KO NKU RSU :
1) obywatelstwo polskie,
2) średnie wykształcenie ewentualnie kilkuletnia 

praktyka biurowa,
B) kaucja w gotówce względnie w zastawie hipo

tecznym w  kwocie nie mniejszej 5000 zł.
O ferty wraz z dowodami ssiadać w M agistracie 

m. Wilnu, pokój Nr. 43 do dnia 27 styczn ia 1930 r.

Magistrat m. Wilna.

DOM HANDLOW O-EKSPEDYCYJNY

„WILSPF S“ Sp. z o. o.

W ilno, Ponarska 77 tel. 5-94, 
B o c z n i c a  w ł a s n a .

Podajem y do wiadomości iż z dn. J b. m. zo
stała otw arła bocznica kolejowa, załatw iania
wszelkich ez 'nn ośc i w zakres ekspedycji krajowej 
i  z:<Kramc7.neJ wchodzące j .k  to: wykupywanie listów 
przewozowych, załatw ianie formalności celnych, ma
gazynowanie oraz zw iezien i" towarów własnym ta
borem .ia warunkach najdogodniejszym.. Posiadamy 
ogromne m agazyny murowane i duże place dla 
sktadania drzew a i inoycb towarów. Dla kupców 
leśnych specjalne dogodne waranki. Hurtowa i deta
liczna sprzedaż w ęgla  o p a io -ego  i kossu pierwszo
rzędnych ki palń górnośląskich._______________Zarząd.

jak ie jko lw iek  pracy 
(służąca, ebsługaczka. 
i t. p )  wzamian za 

mieszkanie. Zgłuszenia 
nl. P óromont 11 
K. Czekałowska.

Prosimy się przekonać,
że pończochy i karpetki modne i mocno oraz 
płótna, flanole, satyny, jedwsbie, kołdry watowe 

sprzedaje na taniej

GŁOWIŃSKI

KTO CHCE NABYĆ TANIO 
I D O B R E  Z E G A R K I
niech się zwróci do wznowionej firm y

A. R Y D L E M  SKi
ul. W ileńska 10, Istniejącej 45 lat.

na oproci-ntowanie 
nalpewnicj lokuje 

Wl eiskie B<uro 
Komisowo Handlowe

Mickiewicza 21,BK 152

pieniądze lokujem y 
na I sze hipoteki 

m leisk e lub zie -skie 
Dom H-K .ZACHĘTA" 

M ickiew icza 1, te l.9-05

o p a ło w y ,  kowalski 
i koks dostarcza  
w wozach zamkniętych

M„Wiiopał“
S t y c z n i o w a  3

Telefon  18— 17.

Stowarzyszenia Techników Polskich
w Wilnie

ulica Ponarska 5Ł. Telefon 13-30.
Przyjm uje  się zapisy do grup X L V  Am atorsk ie j dla P ań  i Panówr  

z nauką 5 tygodn iow ą  i X L V I  -Z aw o d o w ą  z nauką 2Va miesięczną..

Początek zajęć w dniu 22 stycznia 1930 roku.
Dla ł a t w i e j s z e g o  o p a n o w a n i a  teorji do dyspozycji słuchaczy są s il
niki od 4-ch do 12-tu cylindrowych, wszelkie części podwozia W specjalnie- 
urządzonej sali doświadczalnej odbywa się indywidualne szkolenia praktyczne,. 
regulowanie silników, karburatorów, ustawianie zapłonu „Magneto* i .Dalco*. 
Szkolenie w prowadzeniu zamoohodu odbywa się na c z t e r e c h  t y p a e h .  
n o w o c z e s n y c h  s a m o c h o d ó w  b e z  o g r a n i c z e n i a  g o d z in  ja z d y  

Gwarantuje się ukończenie Kursów i złożenie egzaminów bez dodatko
we] opłaty, ułatwia się otrzymanie posady za pośrednictwem Kursów.. 

Zapisy przyjm uje i Informacji udziela sekretarjat Kursów 
codziennie od godz. 12 do 18 przy ul. Ponarskiej 55, tel. 13-30.

Przy Kursach czynne Są warsztaty remsntowe dla samochodów I ciągówak ralsiczycb.

Nadzwycza jny
tent* H elioiu i. Lampy 
naftawe z ochronnym pal
nikiem i niepękająeyia 
cylindrem  i lam py nafto
wo gazowe, żarowe, śnież
no- biaie światło od 90 do 
2000 świec, tak samo la
tarnie od 200— 300 świec* 
na każde powietrze się 
nadające. Do każdej sta 
rej lamp? na fcfie "się pal
nik z pierścieniem reduk
cyjnym . Na życzenie wy
syłam  cennik bez żad
nych kosztow. Poszukuję- 
solidnych ag-ntów  7, fo -  
togra fją  i świadectwem 
moralności. Zgłoszenia 
pod ad*- -em Paweł Rifcter- 
B ielsk* Sl. Ciesz. u). Cie

szyńska 24
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PHILIP MACDONALD. 39)

ZEMSTA DETEKTYWA.
( „ T H E  WH11E C R O W “ ).

Autoryzowany przeKład Janiny Sujkowskiej.

2.
White czekał trzydzieści pięć m i

nut. Jego pan zjaw ił się pogrążony 
w myślach i usiadłszy na przedniem 
miejscu obok niego kazał się wieże 
do Scotland Yardu.

W  pięć minut późnie witał się 
z Lucasem.

Komisarz spojrzał ze zdziwieniem 
na przyjaciela i zapytał, co mu jest.

—  Boję się— rzeki Antoni.— Gdzie 
Pike?

Lucas podszedł do telefonu i za
łatwiwszy się z tern, zapytał:

—  Boisz się? Cóż u licha...
O Lenneta— objaśnił detektyw.—  

Osiemnaście łat. Toż to jeszcze dziec
ko. — Zaczął krążyć nerwowo po po
koju.

Lucas otworzył szeroko zdumione 
oczy.

—  O Lenneta? —  powtórzył. O 
Lenneta? Dlaczego? Możliwe, że chło
pak żyje? Co...

Antoni przyśpieszył kroku.
—  Tak —  rzekł prawie z wybu

chem. —  Nie trapiłem się, dopóki mi 
się zdawało, że nie żyje. Ale, teraz! 
Boże!

Lucas zmarszczył czoło.

—  Nie rozumiem, cię, Gethryn. 
Znalezienie tego topielca... dziś rano... 
dało rrfi ponownie do myślenia, że 
może ten twój Lennet nie taki nie
winny, jak ci się zdaje Nic jest w y
kluczone, że albo on sam popełnił 
morderstwo, albo był w nie wmię- 
szany, a potem zniknął z widowni. 
Jemu i jego wspólnikom zależało na 
tern, żebyśmy go mieli za zmarłego. 
Ubrano więc w jego ubranie jakiegoś 
ciekawie nadarzonego trupa, któremu 
zmasakrowano twarz, i skończone. 
Toż to jasne.

Antoni żachnął się gwałtownie.
—  Jasne! Właśnie o to chodziło, 

— poszedł do biurka i wpił oczy w sie
dzącego przy nim człowieka. —  Czy 
ty wiesz, Lucas, co to ciało oznacza? 
Czy pomyślałeś o tern? Co? Oznacza, 
że Lennet żyje, prawda? Oznacza, że 
będzie żył, dopóki nie nadejdzie do
godna chwila, żeby się go pozbyć. 
Tego się właśnie boję. Tego i czegoś 
gorszego— co to dziecko przechodzi—  
czekając na śmierć.— Był uderzająco 
blady. Lucas zwrócił uwagę na nie- 
camowicie zielone oczy przyjaciela na 
tle tej niezwykłej bladości. Antoni 
wznowił szybki marsz po gabinecie.

—  Osiemnaście lat, Lucas! Toż

to sam uśmiechnięty poranek życia. 
W  niewoli u ludzi, którzy zrobili to, 
cośmy w idzieli dziś rano. Czyś ty o 
tem pomyślał? Wiesz, co zrobili? 
W zięli człowieka i utopili— prawdo
podobnie w kuble, następnie rozebrali 
go i przebrali w ubranie Ernesta 
Lanneta. Ale to jeszcze nici W pierw  
złamali mu rękę— w samym łokciu, 
jak suchą gałąź. A to dlatego, że Len
net miał jakąś wadę organiczną, krót
kie ścięgno czy coś takiego, czego nie 
można było podrobić. A potem jeszcze 

' podrobili świeżą oparzeliznę. To  m o
że dać do myślenia, co to są za po
twory. A wkońcu przed wrzuceniem 
ciała do rzeki zmasakrowali twarz... 
Rozumiesz? I ten chłopiec jest w ich 
rękach... Urwał nagle, gdyż rozległo 
się pukanie i wszedł Pike.

1 Zwrócił się do niego porywczym  
gestem.

—  Jakże Sanderson? Złapaliście 
go?

Inspektor potrząsnął głową i 
zwrócił się do zwierzchnika.

—  Pan jeszcze o tem nie wie. Puł
kownik Gethryn kazał mi aresztować 
Sandersona. —  Przypomniał swemu 
szefowi, kim był Sanderson, dodając, 
że podług Antoniego Sanderson i Le- 
maitre była to jedna i ta sama osoba. 
Tak. Wprost. Bez zarzutu. —  Zasępił 
się i zaciął wargi. —  Tak się nie robi. 
Trzeba mieć choć jakiś cień podsta
wy. Ale pułkownik nalegał —  więc —  
posłałem samochodem Hoskinsa...

Antoni przerwał niecierpliwym 
gestem ręki.

—  Dosyć! Szkoda czasu! Czego 
dokonał Hoskins?

Pike spojrzał na detektywa z po
wstrzymywaną urazą, które to uczu
cie na widok tego, co zobaczył w jego 
twarzy, zamieniło się w intensywną 
ciekawość. Rzekł tedy bardzo prędko:

—  Właśnie dzwonił ze Strawber- 
ry Hill. Ptaszka niema w domu...

—  Czy w idział kogo, obserwu
jącego dom? W ielkiego mężczyznę, 
bardzo wielkiego?

Mówił, że nikogo nie zauważył, 
ani w domu, ani koło domu. —  Pike 
potrząsnął ponownie głową. —  Oba
wiam się, że ptaszek zwiał.

Antoni, który zaczął zpowrotem 
krążyć po gabinecie, zatrzymał się na
gle jak wryty. Oczy jego zawisły ko
lejno na twarzach Lucasa i P ike ‘a. 
Brodę miał wysuniętą ku przodowi, 
a usta wykrzywione złowieszczym 
uśmiechem.

—  Na Boga! —  rzekł bardzo ci
chym głosem. —  Co za zgraja! Pike, 
czy wiesz pan, że według wszelkiego 
prawdopodobieństwa stałeś się przy
czyną śmierci młodziutkiego chłapca, 
sympatycznego, mądrego chłopca...

Lucas wstł z krzesła.
—  Spokojnie, Gethryn! Go się z 

tobą dzieje?
Antoni spuścił głowę i roześmiał 

się śmiechem, pozbawionym cienia 
wesołości.

—  Co się ze mną dzieje! —  pow
tórzył- —  Co się ze mną dzieje!

—  W zią ł z okna laskę i kapelusz, 
i skierował się do wyjścia.

W  chwili, gdy naciskał klamkę, te
lefon na biurku Lucasa zadźwięczał 
z gniewną gwałtownością. Zatrzymał 
się, czekając. Usłyszał szczęknięcie 
słuchawki i głos przyjaciela.

—  Tak. Kto mówi?... Owszem, 
jest. Czekaj, Gethryn, telefon do cie
bie. ______

Antoni rzucił na krzesło laskę i ka
pelusz i podszedł do biurka, wziął w 
rękę słuchawkę. W  aparacie zabrz
miał głos Traversa.

—  To ty, Tony?... Dzięki Bogu. 
Słuchaj, albo mi się udało, albo strze
liłem straszliwego byka. Sanderson —

—  Czekaj! —  W  głosie Antoniego 
dźwięczało tłumione wzburzenie. —  
Gdzie on teraz jest?

—  Sanderson — odpowiedział o l
brzym —  siedzi w kozie na Colne Stre
et. Jest bardzo podniecony i stara się 
wytłumaczyć niedowierzającemu in
spektorowi, że to ja wsadziłem mój 
zegarek do jego kieszeni i potem kaza
łem go aresztować pod zarzutem kra
dzieży. Inna rzecz, że to prawda. Przy 
szło mi takie natchnienie. Opuścił 
dom w pięć minut potem, jak do cie
bie dzwoniłem. Przyczepiłem  się do 
niego jak rodzony brat. Próbował 
mnie zbić z tropu i kołował po całym 
Londynie, a ja za nim. Już byłem w 
strachu, że go zgubię. Skorzystałem 
więc z okazji i kiedy znaleźliśmy się 
na zupełnie pustej Ayr Street, rzuci
łem się na chłopa i powaliłem go na 
ziemie. Następnie wziąłem go za koł
nierz i zaprowadziłem do policjanta. 
Z kieszeni jego kamizelki zwieszał się

mój zegarek z łańcuszkiem. —  W  gło
sie Archibalda zabrzmiała nuta nie 
pokoju.

—  Czy dobrze zrobiłem? Przyszła* 
mi taka myśl i wprowadziłem ją w 
czyn. A le teraz obawiam się, że może 
będziesz go chciał wypuścić.

—  Nie, nie, nie! —  zaprotestował 
żywo Antoni. Lukas i Pike spojrzeli 
żywo na niego, zdziwieni zmianą, ja 
ka zaszła w ponurej przed chwilą 
twarzy. —  Jesteś jedynym jasnym 
punktem na tle ciemnego dnia. Jesteś 
asem wyw iadówki! Jesteś...

—  Zaczynasz przemawiać stylem 
Carltona Howe‘a —  rzekł skromnie 
telefon. —  Udało się, kochanku, i nie
ma o czem gadać.

—  Słuchaj! Jesteś w  inspektoracie 
na Colne Street?

—  Tak. Muszę załatwić form al
ności, tyczące się uczynionego ptasz
kowi zarzutu.

—  Dobrze —  rzekł Antoni. —  
1 w iej stamtąd. Reszta należy do nas. 
Rozprawimy się z panem Lemaltre- 
Sandersonem. Czekaj na mnie o ós
mej u Blacka. Garnitur wieczorowy. 
Do widzenia. —  Rzucił słuchawkę na 
widełki i zwrócił się do obecnych.

—  Pike —  rzekł —  wszystko do
brze. Przepraszam, że pana dotkną 
łem. Nieczęsto zdarzają mi się takie 
nastroje. —  W yciągnął rękę i poczuł 
serdeczny uścisk ręki głównego ins
pektora. Uświadomił sobie, że ma do 
niego większą sympatję niż mu się 
początkowo zdawało.

(D. c. u.)
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